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ZAKŁADÓW PRACY CHRONIONEJ

Również o niekoniecznej 
rzetelności informacji

N A posiedzeniu sejmowej Kom isji Poli­
tyki Społecznej 19 stycznia br. om a­
w iano m .in. p ro jek t budżetu (przy­

chodów  i w ydatków ) P F R O N  na 1994 rok. 
Stosowny dokum en t prelim inujący len budżet 
opracow ano jeszcze we wrześniu tam tego ro ­
ku, zatem za kadencji poprzedniego szefa 
Funduszu — Zbigniewa M iłka.

Nie zyskał on -  łagodnie rzecz określając 
-ak ce p ta c ji Kom isji, aczkolw iek było to  w za­
sięgu ręki. N a przeszkodzie stanęła m .in. po ­
staw a paru  członków  R ady N adzorczej 
PF R O N , k tórzy  twierdzili, iż p ro jek t ten nie 
jest im znany i nie był z nimi konsultow any.

finansów  P F R O N , całkowicie zaspokajając 
zainteresow anie Państw a posłanek i posłów.

Św iadectwo tem u daje m .in. list Pana  M a­
cieja Pomicmego, k tóry  uczestniczył w posie­
dzeniu lej K om isji, a  do  k tó rego  m am  cał­
kowite zaufanie. Publikujem y go poniżej.

W arszaw a 1994.01.20

Pan Adam M ichnik 
R edaktor Naczelny 
G azeta W yborcza 
ul. Czerska 8/10 
W arszawa

Szanowny Panic Redaktorze:
W  związku z n o ta tk ą  sejmową zamieszczoną 

w „Gazecie W yborczej” z dnia 20.02.94 r. pt.

BUDŻET PFRON W SEJMIE
W szystko byłoby w porządku  -  nasza m łoda 
dem okracja zna jeszcze gorsze „w p ad k i” p ro ­
ceduralne -  gdyby nie to , iż byli oni członkam i 
tej R ady jeszcze za poprzedniego szefostwa. 
Coś zawiodło. D em okracja czy pamięć?

Nie jestem  do  końca przekonany, iż stało  się 
źle. Od wTześnia w ydatki P F R O N  nie dość, iż 
uległy znacznem u przyspieszeniu -  na trwale 
przekroczył)' p rzychody -  to  zm ieniła się ich 
struk tu ra. Zatw ierdzenie budżetu Funduszu 
w oparciu o dane  pochodzące z tego okresu 
pow odow ałoby, że natychm iast m usiałby on 
być aktualizow any, szybko pow stałyby aneksy 
do  aneksów, co całkowicie zaciem niłoby jego 
rzeczywisty obraz.

Będzie on dokum entn ie  przepracow any 
i ponow nie stanie się przedm iotem  debaty  
sejmowej Kom isji Polityki Społecznej 2 lutego 
br. Bliższe relacje z tego i ^ " " .c d n ie g o  posie­
dzenia Komisji postaram y  się przekazać w naj­
bliższym num erze „N S ” . Zdanie i postaw a 
poszczególnych członków  P arlam entu  w tej 
materii m ogą się okazać bardzo interesujące 
dla naszych czytelników.

A na m arginesie posiedzenia z 19 stycznia, 
inform acja p rasow a, k tóra  ukazała się na ten 
tem at w najbardziej poczytnym  dzienniku 
-„ G a z e c ie  W yborczej", sygnow ana przez N a­
talię Skipietrow była nacechow ana pewną z gó ­
ry przyjętą tezą. Z  posiadanych przeze m nie
-  i pochodzących z kilku źródeł -  inform acji 
wynika, iż szef Funduszu -  Andrzej Palka dość 
wyczerpująco przedstaw ił wszystkie aspekty

„O dnow a w Funduszu" popełnioną przez Panią 
Redaktor N atalię Skipietrow rodzi się pytanie:
o co chodzi Pani Skipietrow , która kolejny raz 
pisze w sprawach PF R O N  zdecydowanie nie­
prawdziwie?

Ja k o  przedstawiciel Krajowej izby Gospo- 
darczo-Rehabilitacyjnej obecny byłem na posie­
dzeniu Komisji Polityki Społecznej w dniu 
19.01.94 i wysłuchałem wszystkich wypowiedzi 
do końca, a po przeczytaniu notatk i można 
sądzić, iż Pani R edaktor była na posiedzeniu 
innej komisji sejmowej.

Stw ierdzam , iż wypowiedzi Prezesa Funduszu 
były kom petentne i na tem at.

Przesłuchanie zapisów magnetofonowych 
z posiedzenia Komisji umożliwiłoby Pani Reda­
k tor przygotowanie rzetelnej a przede wszyst­
kim kom petentnej informacji.

Z  poważaniem 
M aciej Pomierny 

Asystent Prezesa KIG-R

★ ★ ★

Z atem  po prostu m ija się z p raw dą to, co 
„G aze ta”  pod a ła  d o  szerokiej wiadomości 
publicznej, że prezes Pałka nie odpow iedział 
na żadne z py tań  Komisji.

K iedyś żartobliw ie tłum aczono mi, że dobry  
dziennikarz j;.dąc „n a  tem at”  m a już  gotowy, 
nap isany  m ateriał. W ygląda na to , że redak to r 
Skipietrow  jest dobrym  dziennikarzem .

Ryszard Rzebko

CO U R A D ZIŁA -  
A RACZEJ CZEGO 

NIE URADZIŁA 
-  RADA?

N atychmiast po skomplikowanych de­
batach w Sejmie -  o których mowa 
powyżej -  bo 20 stycznia br. zebrała 

się Rada Nadzorcza PFRON. Zebrała się po 
to, by -  po zapoznaniu się z przewidywanymi 
wpływami i wydatkami Funduszu -  natych­
miast się rozejść.

Jednak tym razem nie odkładano rozwią­
zania problemów. Rada zebrała się ponow­
nie 24 stycznia, by przeliczyć i „przenico­
wać" tegoroczny budżet PFRON. Po wielo­
godzinnych dwudniowych debatach stwier­
dzono (brawo!), że trudno jest przeczyć 
faktom. Te zaś mówią, że zobowiązania 
Funduszu -  które zawarli upełnomocnieni 
przez niego kierownicy WOZiRON sięgają 
w 1994 roku jego przychodów.

Dotyczą one głównie umów z pracodaw­
cami związanych z tworzeniem nowych 
miejsc pracy dla osób niepełnosprawnych, 
utrzymaniem i tworzeniem warsztatów tera­
pii zajęciowej i wieloma innymi działaniami 
zgodnymi z ustawą. To zatwierdzono, nato­
miast nie znalazł akceptacji cały planowany 
budżet PFRON, bowiem żadnej z opcji, które 
wytworzyły się w Radzie, zdecydowanie on 
nie zadowalał. Nie wiadomo czy będą środki 
na nowe stanowiska pracy -  poza tymi 
zawartymi w  umowach -  na pożyczki dla 
zakładów pracy chronionej, czy znajdą się 
środki dla pozarządowych'organizacji osób 
niepełnosprawnych.

PFRON stanął bowiem (wreszcie?) przed 
dylematem wyboru. Środków z pewnością 
nie starczy nawet na załatwienie wszystkich 
potrzeb osób niepełnosprawnych, zatem za­
daniem jego Rady jest wybór kierunków 
i ilości wydatkowania środków, co ma zo­
stać doprecyzowane na jej najbliższym po­
siedzeniu.

Mamy obietnicę dostępu do wszystkich 
uchwal Rady i prawo ich publikacji. Będzie­
my to skwapliwie czynić co gwarantuje, iż 
żadne istotne działanie funduszu nie umknie 
uwadze uważnych Czytelników „Naszych 
Spraw”. (rhr)

Z ostatniej chwili
Dofinansowanie przez PFR O N  (K iG -R) 

udziału w im prezach wystawienniczych 
może sięgnąć 50%  kosztów, nie jak  pod an o  
w ofercie na sir. 7, na  podstaw ie wstępnych 

ustaleń.

Naszych Czytelników serdecznie prze­
praszamy za biak w tym numerze NS 
Biuletynu KiG-R, co spowodowane jest 
czynnikami natury technicznej. H7 następ­

nym numerze -  podwójny biuletyn



Pełnomocnik na Śląsku
Nie tylko dla protokolarnego porządku pragniem y od­

notować, iż 14 grudnia  ro k u  ubiegłego pani m in ister G raży­
na A n d rzejew sk a-S roczyń sk a  spotkała  się z przedstaw icie­
lami związkowców w siedzibie Z arządu Regionu „Solidar­
ność” w Katowicach. Uczestniczyli w nich reprezentanci 
Z w iązku  „S o lid arn ość” z zakładów  pracy  chronionej z w o­
jewództw: katow ickiego, bielskiego, opolskiego, częstocho­
wskiego, tarnow skiego i nowosądeckiego.

Pani m in ister bardzo szczegółowo przedstaw iła założenia 
rządowego „P rogram u na rzecz osób niepełnospraw nych 
i ich integracji ze społeczeństw em ”, po czym zebrani zgłosili 
szereg pytań  i postu latów  pod adresem  B iura Pełnom ocnika 
ds. Osób N iepełnospraw nych. Zdecydowanie dom inowały 
wśród nich:
-  Z n iesien ie  ogran iczeń  zarob k ow ych  osób n iep ełn osp ra ­

w n ych  p ob ierających  ren tę ,
-  Czy możliwa jest kontynuacja zastrzeżenia określonych 

branż czy wyrobów dla zakładów pracy chronionej?
-  K onieczność zm ia n y  o rzeczn ic tw a  o in w a lid z tw ie  i zdol­

ności do pracy.
-  U lg i w e  w p ła ta ch  n a  PFRO N  ty lk o  d la  firm , k tóre n ie  

za lega ją  z p ła tn ośc iam i.
-  K on flik t m ięd zy  p ry w a tn y m i i sp ó łd z ie lczym i za k ła d a ­

m i p racy  ch ron ion ej.

Pełnom ocnika dąży do tego, by ulgi te m ożna było stosować 
jedynie w przypadku przedstaw iciela faktury , że nabyw ca 
zapłacił za tow ar. Na przeszkodzie tem u stoi ciągle obowią­
zujący kształt ustaw y o za tru d n ie n iu ,i rehabilitacji oraz 
negatyw ny stosunek M inisterstw a F inansów  do propozycji 
B iura, k tóre  szły w tym  k ierunku . S praw a ta znajduje 
rozw iązanie w  projekcie nowelizacji tej ustaw y opracow a­
nym  w Biurze Pełnom ocnika, nie m a ona jed n ak  bezpośred­
niego w pływ u na przebieg prac legislacyjnych w P arlam en­
cie.

Konflikt m iędzy pryw atnym i i spółdzielczym i zakładam i 
pracy chronionej je s t pozorny. Pełnom ocnik  stoi na  stanow i­
sku równości w szystkich sektorów  gospodarki, nie preferuje 
żadnego z nich, identyczne też p raw a stw arza dla nich 
ustaw a. F ak ty  są natom iast takie, że na 9 tys. nowych 
stanow isk pracy dla osób n iepełnospraw nych utw orzonych 
w  1992 roku, tylko 2 tys. stw orzyły spółdzielnie inwalidów 
i niewidom ych, jeden  tysiąc pow stało na tzw. w olnym  rynku  
pracy, a pozostałych 6 tys. w pryw atnych  zakładach pracy 
chronionej. Dobrze jest, że te sektory  w spółistnieją, Pełno­
m ocnik może ty lko zachęcać zakłady spółdzielcze, by w y­
stępow ały z szerszą ofertą zatrudnieniow ą. Dotychczasowa 
p rak tyka  dowodzi bowiem, że są to najlepsze i najstabilniej- 
sze stanow iska pracy dla osób niepełnospraw nych.

B ank prow adzony przez PFRON to idea, k tó ra  wyszła 
z regionu śląskiego. Była i je s t ona bardzo bliska pani 
m inister. Nowe kierow nictw o PFRON pracuje  nad tym

MOŻNA TYLKO ZACHĘCAĆ SPÓŁDZIELCZE ZAKŁADY 
BY WYSTĘPOWAŁY Z SZERSZĄ OFERTĄ ZATRUDNIENIOWĄ
-  Czy i k ied y  PFRO N b ęd zie p row ad ził w ła sn y  bank?
-  Zbyt s ła b y  i w ą sk i p rzep ływ  in form acji. „N asze Spra­

w y ” docierają  ty lk o  do ok reślo n eg o  k ręgu  odbiorców .
-  S kargi n a  tem a t tru d n ego  k o n ta k tu  z  p rzed sta w ic ie la ­

m i B iu ra  P ełn om ocn ik a  PFRO N i FOZI oraz brak u  ich  
kom p eten cji.
Było też oczywiście w iele py tań  i problem ów  bardziej 

szczegółowych, k tórych  tu ta j nie przedstaw im y.
Pani m inister ustosunkow ała się do w szystkich tem atów , 

w szczegółowych spraw ach  księgow ych w spom agał ją  H en ­
ryk  Z debsk i -  prezes Z arządu katow ickiego ZURS.

Uznała, iż lim ity zarobków  dla osób niepełnospraw nych 
pobierających ren ty  są rażąco niespraw iedliw e, zwłaszcza, iż 
osoby te m ają zdecydow anie wyższe koszty utrzym ania, 
powinny m ieć zatem  dodatkow ą możliwość odliczania ich od 
podatku dochodowego. W ielokrotnie w ystępow ała do m inis­
tra finansów -  i będzie to czynić nadal -  celem  zniesienia tych 
ograniczeń.

Nie wierzy natom iast, by k tokolw iek zgodził się na p rodu­
kcję zastrzeżoną dla zakładów  pracy  chronionej, na otw arcie 
dodatkowego paraso la ochronnego. Bardzo wiele pom aga 
już PFRON łożąc na za trudnien ie  osób niepełnospraw nych 
ogromne środki. Takoż porozum ienie, k tóre z Funduszem  
podpisała K rajow a Izba G ospodarczo-Rehabilitacyjna tw o­
rzy dwie nowe możliwości w prom ow aniu  i sprzedaży w yro­
bów produkow anych przez te zakłady. D odatkow e możliwo­
ści sprzedaży dla górnictw a stw orzyło porozum ienie PFRON 
ze spółkami w ęglowym i i Państw ow ą Agencją Węgla K a­
miennego.

Zmianę w system ie orzekania o inw alidztw ie ZUS przygo­
towuje od daw na. Należy rozdzielić orzecznictwo dla celów 
rentow ych, w ynikających z ubezpieczenia, od orzekania
o zdolności do pracy, jej rodzaju i stopniu. Na tem at tego 
drugiego trw ają rozm owy z Urzędem  Pracy, być może 
orzekać będą WOZiRON, być może Przychodnie R ehabilita­
cyjne. Razem powinno to stw orzyć klarow ny system  dający 
szersze możliwości zatrudnienia, bądź przyjęcia do w arsz­
ta tu  terapii zajęciowej.

21nana jest sytuacja, że nabyw cy tow arów  i usług zakładów 
pracy chronionej korzystają z ulg we w płatach na PFRON, 
mimo ze za zakupione tow ary jeszcze nie zapłacili. Biuro

intensyw nie, w ygląda na to, że Fundusz w ykupi w iększoś­
ciowy pak ie t udziałów w którym ś z ju ż  istniejących banków, 
nie będzie go tw orzył od podstaw . Je s t to spraw a o tw arta i ma 
realne szanse rzeczywistego zaistnienia.

Przepływ  informacji z pew nością nie je s t jeszcze satysfakc­
jonujący, tym  niem niej pani Pełnom ocnik przedstaw iła co 
zrobiono w zakresie jego popraw y. Podpisano porozum ienie 
z „K urierem  Spółdzielczym ”, k tóry  będzie w ydaw ał dwie 
kolum ny poświęcone osobom niepełnospraw nym , naw iąza­
no ścisłą w spółpracę z „Naszymi S praw am i” publikującym i 
coraz więcej tych problem ów  i coraz w szechstronniej n a ­
św ietlanych. B iuro wydało ponadto vadem ecum  dla osób 
n iepełnospraw nych, k tó re  w krótce pow inno być szeroko 
udostępnione, rządow y „P rogram ” , będą w ydaw ane kolejne 
inform atory i poradniki.

Z pew nością uzasadnione narzekanie  na opieszałość 
w działaniu i trudny  dostęp do pracow ników  B iura P ełno ­
m ocnika w ynikają m.in. z b rak u  jego w łasnych stru k tu r. 
W tym  zakresie korzysta  się z urzędników  U rzędu Pracy, 
którzy nie zawsze chcą i mogą służyć rzeczyw istą pomocą 
osobom niepełnospraw nym  i ich pracodaw com . Sam o nato ­
m iast Biuro nie jest już  w stanie fizycznie „obsłużyć” w szyst­
kich interesantów , bowiem do tego sprow adzić by się m usia­
ła jego praca.

N atom iast skargi na brak dostępności do leczenia sanato­
ryjnego adresow ane pow inny być bezpośrednio do FOZI. 
Chociaż przy  obecnie obowiązującym  centralnym  roz­
dzielnictwie skierow ań, FOZI -  będąca właścicielem obiek­
tów  sanatoryjnych po byłym  CZSI -  pełni raczej funkcję ich 
adm inistratora, nie m ając bezpośredniego w pływ u na to, kto 
jest w nich leczony. A dresatem  skarg  pow inno być raczej 
M inisterstwo Zdrowia.

Na zakończenie pani m in ister G rażyna A ndrzejew ska-
Sroczyńska określiła, iż na koniec ubiegłego roku  w kasie
PFRON bardzo widoczne było dno. Nie usta je  batalia o to, by
w szystkie przychody w nim  pozostały (chodzi o znane
zapędy finansistów  do zagarnięcia 2 b ln  zł). Zadłużenie
w szystkich zakładów  pracy chronionej w Funduszu wynosi
dokładnie 1,9 bln zł, przy czym M inisterstw o Finansów
uważa, że środki te znajdują się na koncie PFRON, w formie
niem alże aktyw ów . „  ^

Opracowanie Ryszard RZEBKO

2 „NASZE SPRAWY”



W ostatnią sobotę, przed Bożym 
Narodzeniem, (18.12.br.) w sali 
kominkowej kieleckiego domu 

kultury im. Józefa Piłsudskiego miała 
miejsce niezwykła uroczystość. Z  różnych 
stron kraju przybyli inwalidzi wzroku 
amatorsko lub profesjonalnie uprawiają­
cy pisarstwo. Przyjechali także wokaliści 
oraz miłośnicy żywego słowa i małych 
form scenicznych.

Znani poeci: Halina Kuropatnicka-Sa- 
lamon z Wrocławia, Maksymilian Bart- 
Kozlowski i Barbara Paulina Wnęk z Byd­
goszczy oraz Alojzy Podleśny z Chorzowa 
prezentowali nowe wiersze. Ze spektak­
lami poetyckimi wystąpiły teatry niewi­
domych z Warszawy, Kielc, Szczecina, 
Gdańska i Olsztyna. Największe wraże­
nie zrobiły kolędy i pastorałki w aranżacji 
i wykonaniu Artura Doleckiego z Kielc 
z zespołem. Oni śpiewają także na kasecie 
zatytułowanej „Betlejemska gwiazda’ , 
która znalazła się wśród upominków roz­
danych pod choinką.

Ponadto wszystkich uczestników ob­
darowano antologią polskich poetów nie­
widomych zatytułowaną „Przydział na 
świat” . Została wydana przez Krajowe 
Centrum Kultury Niewidomych. Św. Mi­
kołaj przywiózł ją  prosto z drukam i. 
Oryginalne opracowanie ilustrowane 
przez niewidomych rysowników (Alojze­
go Cyrulika, Stanisława Hermanowicza 
i Elżbietę Szews) prezentuje mistrzów 
pióra cieszących się sławą w całym kraju, 
takich jak Jadwiga Stańczakowa, A nd­
rzej Bartyński, Jan Piotr Grabowski i Sta­
nisław Leon Machowiak a także tych, 
którzy mają za sobą pierwsze debiutanc­
kie tomiki. Szczególnie interesujący i no­
watorski jest rozdział opracowany przez 
znanego krytyka Jana Zdzisława Brud- 
nickiego, zatytułowany „N aturalne źród­
ła poezji” . Zawiera omówienie twórczo-

WIERSZEM
I

OPŁATKIEM
ści osób stawiających pierwsze kroki 
w wyprawie na literacki Parnas.

Antologia jest pierwszym w Polsce 
i Europie wydawnictwem ukazującym 
dorobek poetycki inwalidów wzroku.

Równie miłym upominkiem była kase­
ta z utworami poetyckimi prezentowany­
mi przez niewidomych artystów. Nagrali 
ją  laureaci ogólnopolskich konkursów 
recytatorskich. Są wśród nich: Urszula 
Lauferska z Poznania, Alicja Kochel 
z Kłobucka, Danuta Biało z Tarnobrzega 
i inni. Najpiękniejsze strofy literatury 
polskiej deklamują na tle muzyki Fryde­
ryka Chopina.

Przy wigilijnym stole panował serdecz­
ny nastrój. Świętokrzyski kapelan osób 
niepełnosprawnych ks. Zygmunt Szcze­
paniak wygłosił krótką homilię i złożył 
życzenia świąteczne. Zarząd Główny 
PZN reprezentował wiceprezes Andrzej 
Kaszta.

Wspólnie z artystami, wierszem i opłat­
kiem pożegnali kończący się rok. Pod 
ogromną choinką przewiezioną z Puszczy 
Jodłowej, tradycyjnie jak co roku została 
wystawiona oryginalna szopka wykona­
na przez Jana Szklanego, niewidomego 
rzeźbiarza z Bielska Białej.

Literaci, aktorzy, wokaliści i recytato­
rzy uczestniczyli w seminarium poświęco­
nym kulturze języka. Jego wykładowca­
mi byli aktorzy oraz naukowcy z kielec­
kich teatrów i uczelni m.in. Janusz Wrób­
lewski i Helena Wolny a także Jan Zdzi­

sław Brudnicki z Warszawy, znany kry­
tyk, wieloletni sekretarz redakcji miesię­
cznika „Poezja” . D o Bocheńca pod Kiel­
cami, gdzie odbywały się zajęcia warsz­
tatowe i próby przyjechał Wojciech Sie­
mion. Gościem spotkania był wrocławski 
poeta Jerzy Księski.

Sprawny i efektowny przebieg imprezy 
był zasługą Arkadiusza Szostaka, organi­
zatora i reżysera warsztatów literackich 
a także wieczerzy poetów, które złożyły 
się na program wigilijny biesiady niewi­
domych. O tym, że było tu dobrze jak  
w domu zadecydowały koleżeństwo i ser­
deczność instruktorek wojewódzkiego 
domu kultury z kieleckiego biura PZN.

Zgoła skandaliczne były natomiast 
kwatery w jakich musieli mieszkać ludzie 
z dysfunkcjami wzroku. W izytówką bo­
cheńskiego zajazdu jest smród, brud i po­
darta pościel. Oburzenie niewidomych 
nie jest przejawem tęsknoty za luksusem 
ale zrozumiałym protestem przeciw za­
grożeniom sanitarno-epidemiologicz­
nym. Marazm tego obiektu urągał na­
strojowi chwili i stawiał pod znakiem 
zapytania autentyczność wyjątkowego 
wydarzenia jakim jest wigilia Bożego N a­
rodzenia. Upokorzenie na jakie naraża 
się niewidomych w Bocheńcu jest niczym 
nie usprawiedliwioną i zdecydowanie wy­
górowaną ceną za chwile radości i świąte­
cznego relaksu.

Mimo tego koszmarnego dysonansu, 
wigilia z wierszem i opłatkiem stała się dla 
wielu uczestników sposobem na rehabili­
tację. Doskonaląc warsztat artystyczny, 
porównując go z innymi i zdobywając 
aplauz publiczności odzyskują wiarę we 
własne możliwości i w szansę rychłego 
odnalezienia swego miejsca wśród ludzi. 
Gwiazda betlejemska błyszcząca nad Bo­
żym Narodzeniem rozprasza mroki zwąt­
pienia i dodaje otuchy.

H enryk SZCZEPAŃSK I

I ^TOEIĄ
Rys. Jerzy Saba
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Szanow ny Panie Redaktorze,

W  naw iązaniu  do Pana publikacji 
„W y m ożecie się baw ić, m y jesteśm y od 
wielkiej polityki -  na marginesie obrad  
O S O N ", zam ieszczonej w  „Naszych  
Spraw ach" nr 12 z grudnia 1 9 9 3  r., 
w  której zarzuca Pan Krajowej Radzie 
Osób N iepełnospraw nych, iż św iad o ­
mie ustaliła term in III W alnego  Zebrania  
Ogólnopolskiego Sejmiku Osób N iepeł­
nosprawnych w  dniach 2 6 —28 listopa­
da 1 9 9 3  r. -  a w ięc w  czasie trw ania  
Festiwalu Bardzo Szczególnych Sztuk 
w  Katow icach, pragnę w yjaśnić, co 
następuje:
1) KRON w  pełni docenia i popiera  

wszelkie form y artystycznej a k ty w ­
ności osób niepełnospraw nych. 
Dlatego też z w ie lk im  zain teresow a­
niem przyjęliśm y w iadom ość o p o d ­
jęciu cennej in ic ja ty w y — zorganizo­
w ania  Festiwalu Bardzo S zczegól­
nych Sztuk,

2 ) KRON u chw alą z 17  lipca 1 9 9 3  r. 
ustaliła, iż III W alne Zebranie O S O N  
odbędzie się w  dniach 19—21 lis­
topada 1 9 9 3  r. w  Centrum  Kształ­
cenia i Rehabilitacji In w a lid ó w  
w  Konstancinie-Jeziornej,

3 ) Na początku listopada zostaliśmy  
poinform ow ani, iż z pow o du  opóź­
nienia prac re m o n to w o -b u d o w la - 
nych w  CKiR I W alne  Zebranie  
O S O N  nie m oże się odbyć w  p o w y ­
ższym term inie. Zaproponow ano  
nam termin 26—2 8  listopada, co 
przyjęliśmy, pon iew aż zgodn ie  ze 
statusem O S O N  zw o łan ie  W alnego  
Zebrania O S O N  przed końcem  roku 
było obow iązkiem  K R O N . Poza tym  
decyzja przyjęcia w w . term inu spo­
w o d o w ana była zaaw ansow anym i 
przygotow aniam i do W alnego  Z e­
brania. M usieliśm y się liczyć ró w ­
nież z tym , iż p rzygotow ania takie

podjęte były w  stowarzyszeniach  
w chodzących w  skład O S O N ,

4 ) N ie jest praw dą, iż KRON nie usto­
sunkow ała się do pisma p. W o j­
ciecha Tatarczucha. Spraw a ta była 
rozpatryw ana na posiedzeniu  
KRO N 16 października 1 9 9 3  r., co 
znalazło odzw ierciedlenie w  proto ­
kole z posiedzenia.

Z  upow ażnienia KRON 16 listo­
pada 1 9 9 3  r. skierow ałem  na ręce p. 
W ojciecha Tatarczucha odpow iedź, 
w yjaśniającą przyczyny przesunię­
cia term inu W alnego  Zebrania 
O S O N ,

5) Znam ienne jest, iż zarzuty p rzec iw ­
ko KRO N nie płyną ze strony or­
gan izatorów  Festiwalu Sztuk Bar­
dzo S zczeg ó lnych -S tow arzyszen ia  
Rew alidacyjnego „Atlas" z Kato­
w ic . a kierow ane są przez osoby  
trzecie.

Jak zauw ażył Pan Redaktor, do 
Prezydium Sejm iku w płynął list od 
tegoż Stowarzyszenia z życzeniami 
ow ocnych obrad.

Na koniec chciałbym  w yrazić opinię, 
iż środowisko osób n iepełnospraw ­
nych, aby skutecznie w ystępow ać  
w  obronie swych interesów, pow inno  
wystrzegać się w zajem nych w aśni. Róż­
nice zdań są oczyw iste w  każdej społe­
czności, w ażn e jest natom iast, aby każ­
da ze stron miała m ożliw ość sw o b o d ­
nego zaprezentow ania sw ego stan o w i­
ska i aby przed podejm ow aniem  ostate­
cznych ocen, stanow isko to było w y ­
słuchane.

Ze strony KRON zawsze m oże Pan 
liczyć na spokojny i n ieskrępow any d ia ­
log, co niniejszym deklaruję.

Proszę o zam ieszczenie m ego listu 
w  najbliższym num erze „Naszych  
S praw ". Łączę najlepsze życzenia no ­
w oroczne. Z  pow ażaniem

W iceprezydent KRON  
S y lw e s te r  P e ry t

Fot. A rch iw um

B iuro Koordynacji ds. kontaktów 
Spółki Węglowej Zakłady Pracy 

Chronionej prowadzi działalność od 
września 1993 r.

Na przestrzeni tego okresu czasu Biuro 
nawiązało bezpośrednią współpracę ze 
Spółkami Węglowymi oraz Zakładami 
Pracy Chronionej z terenu całej Polski. 
Z usług Biura w IV kwartale 1993 r. 
w zakresie dostaw węgla i koksu skorzys­
tało 129 Zakładów Pracy Chronionej. 
Zakładom tym za pośrednictwem Biura 
Koordynacji kopalnie dostarczyły 12.078 
ton węgla i koksu na ogólną wartość 15,3 
mld zł.

KOMUNIKAT 
BIURA 

KOORDYNACJI
Na 1994 r. zarezerwowano w Spółkach 

Węglowych -  Kopalniach dla Zakładów 
Pracy Chronionej 53.000 ton węgła i kok­
su na wartość ca — 73 mld zł.

Powyższe ilości powinny w 100% po­
kryć potrzeby Zakładów Pracy Chronio­
nej na nośniki energetyczne (węgiel, 
koks) na 1994 r.

Biuro oczekuje dodatkowych zamó­
wień na dostawy węgla i koksu, ze strony 
Zakładów Pracy Chronionej na II, III 
i IV kwartał br.

Niezależnie od dostaw węgla i koksu 
Biuro Koordynacji udziela pomocy Za­
kładom Pracy Chronionej w zbyciu p ro ­
dukowanych wyrobów w Spółkach Węg­
lowych -  Kopalniach.

W IV kwartale 1993 r. z pośrednictwa 
Biura korzystało 57 Zakładów Pracy 
Chronionej. Zakłady te sprzedały za po­
średnictwem Biura Koordynacji Spół­
kom węglowym -  Kopalniom odzież ro­
boczą i ochronną, obuwie robocze 
i ochronne, rękawice robocze i ochronne, 
bieliznę osobistą, środki czystości i inne 
asortymenty o wartości 22,4 mld zl.

Na 1994 r Biuro czyni starania o uloko­
wanie w Spółkach Węglowych -  Kopal­
niach produkcji Zakładów Pracy Chro­
nionej o wartości ponad 130 mld zl.

Ogółem Biuro Koordynacji w 1994 r. 
udzieli Zakładom Pracy Chronionej po­
mocy w dostawach węgla, koksu i zbyciu 
produkcji na kwotę ponad 200 mld zl.
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Z p rzy jem nością  o d e b ra łe m  fakt, 
iż Krajowa Rada O sób  N iepełno ­
sp raw nych  zechciała  ustosunko­

w ać się do  je d n e g o  z m ateriałów , 
który  opublikow aliśm y, m ateriałów , 
k tó re  by ły  w ynikiem  w ielostronnej 
obserw acji p ra c  KRON w ogóle, 
a osta tn iego  Sejm iku O sób N iep e łn o ­
spraw nych  w szczególności.

Z p rzy k ro śc ią  natom iast m uszę się 
odn ieść  do  p ism a sygno w an eg o  
p rzez  Pana Sylw estra P ery ta  z 10 sty­
cznia b r ., k tó re  w płynęło  do  naszej 
redakcji.

z  w ielk im  za in teresow an iem  
p rzy ję liśm y  w iadom ość  o p o d ję c iu  
cen n e j in ic ja tyw y  — zorganizow ania  
Festiwalu Bardzo Szczeg ó ln ych  
S ztu k ."

N ie chcę  nadużyw ać Im ienia n ad a ­
rem no ale cóż z teg o  w ynika? Słowa, 
słowa, słowa... N ie m ów iąc o w sparc iu  
b rzęczącą  m onetą, KRON-u n ie  by ło

naw et stać na w sp a rc ie  w erb a ln e . Czy 
-c h o ć b y  p isem n e  -  p o k lep an ie  k o le ­
gów  z Katowic p o  p le c a c h  cokolw iek 
by  kosztow ało? N ie, ale w  tym  m o­
m encie  KRON zajęta  by ła  czym  innym. 
C ongratu lazioni amici.

N ie b ę d ę  analizow ał i odpow iada ł 
m etodą paznokciow ą na każdy  z p u n ­
któw.

Rem ont CKiRI p rzed łu ży ł się, te r ­
m in OSON należało  zm ienić ale p o d e j­
rzew am , że P rezyd ium  KRON po  p ro s ­
tu  zapom niało o takim  w y d arzen iu  jak  
VSA Festiwal. Zakładam , że zb ieżność 
term inów  by ła  p rzy p ad k o w a. N ie ma 
żadnego  p assu su  w  moim tekśc ie  (za­
m ieszczonym  w  g ru d n io w y m  n u m e­
rze  „N aszych S p raw ” ), k tó ry  zezw a­
lałby na s tw ierd zen ie  zaw arte  w  p iś­
m ie KRON: W  naw iązaniu d o  (...) p u b ­
likacji (...) w  k tó re j zarzuca Pan Krajo­
w ej R adzie  O sób  N iep e łn o sp ra w ­
nych , iż  św ia d o m ie  ustaliła term in HI 
W alnego Zebrania  (...) w  czasie  ti-wa- 
nia Festiwalu Bardzo Szczeg ó ln ych  
S z tu k .. ." T akie s tw ie rd zen ie  je s t n a d ­
użyciem .

Z decydow anie n ie  m ogę  je d n a k  nie 
odn ieść  się  do  punk tu  4 p ism a KRON. 
Po p ie rw sze  -  cy tow ane w  g ru d n io ­
wym  num erze , .Nszych S p ra w '' p ism o 
nie by ło  p ism em  Pana W ojciecha Ta­
tarczucha. O n je  p o d p isa ł lecz b y ło  to 
pism o K rakow skiej R ady N iep e łn o ­
spraw nych, k tórej p re z e su je . C zy to 
nieistotne?

Po d ru g ie , inform acja, że KRON nie  
otrzym ała na n ie  odpow iedzi p o ch o ­
dziła w łaśnie od n iego . D ziękujem y za 
p rzesłan ie  ca łego  d o ss ie r  sp raw y, 
je s t w nim  kop ia  p o tw ierd zen ia  p rz e ­
syłki po leconej do  Pana T atarczucha, 
której on — w tym m om encie  z winy 
Poczty Polskiej -  n ie  otrzym ał. W  tym  
w zględzie pozostaw ił w  naszej R edak­
cji p isem ne  zapew nien ie , jak  poniżej:

Z d u żą  p r z y je m n o ś c ią  p r z e c z y ta ­
łe m  o d p o w ie d ź  K R O N  n a  p ro te s t  
K r a k o w sk ie j  R a d y  z  9 l is to p a d a ’93 
w  s p r a w ie  z m ia n y  te r m in u  S e jm i­
k u . S zk od a , ż e  z o b a c z y łe m  ją  20 
s ty c z n ia  1994 rok u  w  s ie d z ib ie  „ N a ­
s z y c h  S p ra w ” w  K a to w ic a c h . N a  
m o ją  d u sz ę , p o d  W a w e l do d z iś  ten  
l is t  n ie  d otarli

W ojc iech  Tatarczuch

★ ★ ★
Czy je d n a k  pism o datow ane w  K ra­

kow ie na 9 lis topada m ogło  b y ć  
p rzed m io tem  p o sied zen ia  KRON 
w dn iu  16 paźdz ie rn ika?  Na to w szak
— jak  sądzę  om yłkow o — pow ołu je  się 
W icep rezy d en t KRON.

Znam ienne j e s t  -  czytam y dalej 
w  p u n k c ie  5 -  iż  za rzu ty  p rze c iw k o  
K RO N  n ie  p łyn ą  z e  s tro n y  organizato­
ró w  Festiw alu Sztuk  Bardzo S zczeg ó l­
n ych  (...) a k ie ro w a n e  są p r z e z  o so b y  
trzecie.

Szanow ny P anie  P rezydencie! W  tej 
,,znam ienności” w idać cen tralistycz­
ny  punkt w idzenia  stolicy na  tak  znany 
te ren . Cóż prow incjonaln i o rgan iza to ­
rzy m og liby  zyskać zarzucając cokol­
w iek  centrali?  Taką je s t w szak KRON! 
Nie pom og ła  o rgan iza to rom  ale za­
szkodzić zd ecydow an ie  może! Lepiej 
zatem  n ie  drażnić...
Całkow icie aktualne pozostaje  m oje 
s tw ierd zen ie  z grudn iow ej publikacji: 
W y sto so w a ło  on o  (S tow arzyszenie 
ATLAS — o rgan iza to r Festiw alu) n a  
r ę c e  P r e z y d iu m  S ejm ik u  ż y c z e n ia  
o w o c n y c h  ob rad , k tó r y c h  n ie  ra ­
cz o n o  n a w e t  o d c z y ta ć !  N a  te m a t  
z b ie ż n o ś c i  te r m in ó w  n ie  w s p o ­
m n ia n o  n a w e t  s ło w e m , w  ś w ia d o ­
m o ś c i  u c z e s tn ik ó w  S e jm ik u  F e s t i­
w a l B ard zo  S z c z e g ó ln y c h  Sztuk  
w  o g ó le  n ie  z a is tn ia ł,  n ie  m ó w ią c  
ju ż  o p r z e p r o s in a c h ...

W  te lew izy jnym  p ro g ram ie  
„ D e b a ta ” w y em ito w an y m  
6 sty czn ia  tego ro k u , pośw ię­

conym  bezrobociu  i p ro b lem o m  za­
tru d n ien ia , w ystąp ili m .in . S ła w o ­
m ir  P e r y t  (PZN, KRON) i B o g d a n  
S z c z e p a n k o w sk i (PZG, KRON).

P a n  P e ry t k ró c iu tk o  n a k re ś lił  sy­
tu ac ję  w  zak resie  za tru d n ien ia , a ra ­
czej -  jeg o  zdan iem  -  m ale jącej a k ­
tyw ności zaw odow ej osób n ie p e łn o ­
sp raw n y ch . Szczególnie do tyczy  to 
inw alidów  w zroku , k tó ry c h  50% n a  
p rz e s trz e n i o sta tn ich  cz te rech  la t 
u trac iło  p racę . O ni n ie m ają  żad n y ch

Zwyczajnie i p o  p ro s tu  -  n ie  w szys­
cy  jeszcze  nauczyli upom im nać się
o sw oje. W e w zorcach  kulturalnych, 
k tó re  jeszcze  n ad  W isłą obow iązują, 
w pojono  nam , iż łatw iej je s t b ro n ić  
racji sw o jego  sąsiada  niż sw oich. Za­
tem  m niej zn am ienne pow inno być, że 
zarzuty  k ie ro w an e  są  p rzez  osoby  
trzecie.

No, pow iedzm y  p rzez  d ru g ie  i pół. 
A bsolutnie n ie  w ykonałem  niczego, 
co p rzyczyn iłoby  sie  do  organizacji 
tak  dużej i u d an e j im prezy , zostałem  
je d n a k  pow ołany  do  udziału  w  p ra ­
cach  ju ry  ko n k u rsu  p lastycznego . 
Stąd pozw oliłem  so b ie  odciąć  te  pół 
punktu.

(...) ś ro d o w isko  (...) a b y  sku teczn ie  
w ystęp o w a ć  w  o b ro n ie  sw oich  in te ­
r e só w  p o w in n o  w ys trze g a ć  s ię  w za je­
m n ych  waśni.

C ałkow ita zgoda. N ie pow inno to 
jed n ak  zw alniać je g o  p rzedstaw icieli 
od  w nikliw ej o b se rw ac ji otoczenia,

rów nież w łasnego  środow iska . Nie 
pow inno to d o p ro w ad zać  do  b ie rn e j 
akcep tacji serw ilizm u i klakierstw a. 
Inaczej n ie  m a pa rtn e rs tw a , je s t czyte­
lny podzia ł na  ,,g ó rę ” i ,,d ó ł” . P art­
n erstw o  zaś im m anentn ie  zaw iera  m o­
żliw ość konstruk tyw nej krytyki, k tóra  
ma p ro w ad z ić  ku  d o b rem u . Takie b y ­
ły też m oje in tencje, d la teg o  też p o ­
zw oliłem  so b ie  n ieśm iało  zw rócić 
u w ag ę  na p e w n e  asp ek ty  działalności 
KRON. k tó re  b u d zą  -  n ie  tylko mój
-  sprzeciw .

Tekst by ł w yrazem  m ojej n iek łam a­
nej trosk i o to, b y  nasze środow isko
-  oczyw iście różniąc się, bo  to z ro ­
zum iałe i n ieun ikn ione  — potrafiło  
stw orzyć silną re p re z en ta c ję , k tóra 
by łab y  rzeczyw istym  p rzed staw ic ie ­
lem  i rzecznik iem  je g o  in teresów ,

Ryszard RZEBKO

szans, n ie  m ogą -  ja k  zdrow i -  „u- 
c iec” z d z ia ła lnością  g o sp o d arczą  do 
„szare j s tre fy ” .

M in iste r P ra c y  -  L e sze k  M ille r
-  k o le jn y  raz  zapew nił, iż pogłosk i
o zag arn ięc iu  2 b ln  zł p rzez  b u d że t 
z PFR O N  są n iep raw d z iw e . N ie m a 
tego w  p ro jek c ie  b u d ż e tu  n a  1994 rok, 
je s t  n a to m ia s t zobow iązan ie  do zw ro ­
tu  700 m ld  zł p ożyczonych  z F u n ­
d u szu  w cześn iej.

W w ie logodz innym  p ro g ra m ie  by ł 
to  je d y n y  i ep izodyczny  a k c e n t d o ty ­
czący m ożliw ości zaw odow ych  osób 
n iep e łn o sp raw n y ch . W A R

W ODPOWIEDZI IMA PISMO KRON

EPIZODYCZNY AKCENT 
W „DUŻYCH” MASS MEDIACH
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Informacja o I Zjeździe  
Delegatów KZRSIiSN

grudnia 1993 r. w sali konferencyjnej SI „Świt” 
w Warszawie odbył się I Zjazd Delegatów Krajowego 

Związku Rewizyjnego Spółdzielni Inwalidów i Spółdzielni 
Niewidomych.

W Zjeździe wzięło udział około 130 przedstawicieli spółdzie­
lni w tym 95 delegatów. Przybyli zaproszeni goście: wiceprezes 
Rady Ministrów -  Włodzimierz Cimoszewicz, Pełnomocnik ds. 
Osób Niepełnosprawnych — Grażyna Andrzejewska-Sroezyń- 
ska, wiceminister finansów, Pełnomocnik Rządu ds. Spółdziel­
czości -  Ryszard Pazura, prezes Naczelnej Rady Spółdzielczej 
poseł Jerzy Jankowski, Prezes Zarządu PFRON -  Andrzej 
Palka, przewodniczący Rady KIR-G Jerzy Modrzejewski, 
prezes Zarządu ZLSP -  Jakub Janik, Prezes Związku In­
walidów Wojennych -  Jan Kochanowski, przewodniczący K ra­
jowej Sekcji Koordynacyjnej Osób Niepełnosprawnych NSZZ 
„Solidarność” — Wiesław Barski, przewodniczący Federacji 
Spółdzielczych Związków Zawodowych -  Stefan Macner, prze­
wodniczący Związków Zawodowych Pracowników Spółdziel­
czości Inwalidów — Zbigniew Radzicki.

Pozdrowienia dla Zjazdu przesłali: Minister Pracy i Polityki 
Socjalnej -  Leszek Miller i przewodnicząca Sejmowej Komisji 
Polityki Społecznej -  Anna Bańkowska.

Obrady prowadził przewodniczący Zjazdu Gerard Czaja 
-p rezes  SI „M etal” w Bytowie. (...)

W imieniu ustępującej Rady Związku sprawozdanie złożył jej 
przewodniczący Ryszard Wojciechowski -  prezes SIPC „W al­
ter” w Warszawie, a sprawozdanie z działalności Związku 
prezes Zarządu Jerzy Szreter.

W dyskusji głos zabrało kilkunastu delegatów i zaproszonych 
gości. Dominowała problematyka związana z działaniami na 
rzecz integracji środowiska po likwidacji struktur spółdziel­
czych, projektowane zmiany w ustawie o zatrudnianiu i rehabili­
tacji zawodowej osób niepełnosprawnych, oczekiwane od Rzą­
du działania na rzecz rozwiązywania problemów niepełno­
sprawnych oraz wzmocnienia gospodarczego spółdzielczych 
zakładów pracy chronionej, poprzez stosowanie ulg i preferencji 
zwłaszcza podatkowych, ocena funkcjonowania podatku VAT 
w zakładach pracy chronionej, zasady korzystania ze środków 
PFRON, projektowane zmiany w ustawie Prawo Spółdzielcze.

Zjazd uchwalił jednogłośnie absolutorium dla Rady i Za­
rządu Związku oraz przyjął sprawozdanie z prac tych organów. 
Przyjęto uchwałę o kierunkach działań Związku, zobowiązując 
Zarząd do:
1. Kontynuowania dotychczasowych kierunków działalności

w zakresie:
— reprezentowania interesów zrzeszonych spółdzielni wo­

bec władz, administracji państwowej i terenowej,
—  współpracy z organizacjami i instytucjami działającymi 

w środowisku osób niepełnosprawnych,
— organizowania wzajemnej wymiany informacji i do ­

świadczeń między członkami Związku, a także z innymi 
zakładami pracy chronionej,
uczestnictwa w opiniowaniu wszelkich aktów prawnych 
dotyczących działalności samorządowo-organizacyjnej, 
ekonomiczno-finansowej, prawnej itp.

-  inicjowania opracowań aktów prawnych z tego zakresu, 
rozpoznawania potrzeb rynku pod kątem możliwości 
wytwórczych członków Związku oraz pośredniczenia 
w uzyskiwaniu przez spółdzielnie zleceń na produkcję 
i usługi,
promocji wyrobów spółdzielni inwalidów i spółdzielni 
niewidomych stosownie do możliwości Związku.

2. Rozszerzenia dalszego zakresu działalności i form działania 
Związku w dziedzinie:

działalności konsultacyjnej i doradczej, zwłaszcza w sfe­
rze ekonomiczno-finansowej i prawnej, 
działalności szkoleniowej -  w drodze rozszerzenia form 
i metod szkolenia oraz objęcia działalnością szkoleniową 
różnych grup pracowników spółdzielni i działaczy samo­
rządowych,
działalności lustracyjnej -  przez utworzenie terenowego 
aparatu lustracji stosownie do możliwości Związku 
i potrzeb spółdzielni -  w oparciu o zapisy ustawy Prawo 
Spółdzielcze,
pomocy w pozyskiwaniu środków finansowych na prze­
prowadzenie restrukturyzacji procesów gospodarczych, 
przeciwdziałania wszelkim zjawiskom zmierzającym do 
ograniczania organizacji działalności spółdzielni, 
organizowania współpracy z zagranicą w działalności 
rehabilitacyjnej i gospodarczej.

3. Poszukiwania możliwości pozyskiwania dodatkowych środ­
ków na działalność Związku w ramach przepisów Prawa 
spółdzielczego, między innymi w drodze udziału we wspól­
nych przedsięwzięciach gospodarczych, uzyskiwania docho­
dów w działalności szkoleniowej i instruktażowej.

4. Podejmowania działań w kierunku:
zniesienia opodatkowania podatkiem od towarów i usług 
oraz podatkiem akcyzowym (VAT) lub maksymalnego 
obniżenia stawek podatkowych wydatków z Państwo­
wego Funduszu Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych 
przeznaczonych na cele inwestycyjne o charakterze reha­
bilitacyjnym oraz związane z likwidacją wszelkich barier, 
spowodowania zniesienia ograniczeń zarobkowych 
w stosunku do inwalidów pobierających świadczenia 
rentowe.

W tajnym głosowaniu wybrano Radę Związku, której prze­
wodniczącym został wybrany ponownie Ryszard Wojciechow­
ski, zastępcą przewodniczącego Edward Laskowski -  prezes SI 
„Elremet” w Białej Podlaskiej, a sekretarzem Hanna Jagura 
-p re z e s  SI „Pruszk o wianka” w Pruszkowie.

Powyższa informacja pochodzi bezpośrednio z K ZR SIiSN .
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B yć może zdziw i kogoś now y doda­
tek naszego pisma. N iedaw no były 

wszak „NASZE S P R A W Y ” w  KR AK O ­
WIE, teraz jest KRAK Ó W  w  „NA SZYCH  
S P R A W A C H ” . I nie ma w  tym  nic d z iw ­
nego.

Po prostu bardzo aktyw nie  działająca 
Krakow ska Rada Niepełnosprawnych
postanowiła podzielić się swoim i prob­
lemami i dokonaniami i zobowiązała się

przysyłać m ateria ły  do naszej Redakcji. 
Wspólnie ustaliliśmy, że najszczęśliw­
szą form ą ich prezentacji będą w y o d rę ­
bnione kolumny, zaś dodatek ten będzie 
miał swoistą autonom ię.

M am y nadzieję, że kolegom z Krako­
w a  na długo w ystarczy inwencji i „ p a ­
ry” . Życzymy złamania piór i w y s ta r ­
czającej pamięci w  kom puterach.

RE D A KCJA

Homilia ks. prof. Józefa Tischnera

Na W igilii, którą dla osób niepełnosprawnych 
zorganizowała Krakowska Rada Niepełnosprawnych 
wygłosił homilię ks. prof. JÓ Z E F  T ISC H N ER . 
Odbyła się ona 21 grudnia ub. roku w salach ban­
kietowych hotelu „Forum” w Krakowie.

odpowiedzialność, ale odwrotnie -  człowiek czując ciężar 
odpowiedzialności czuje jednocześnie, że mu jakby skrzydła 
u ramion wyrastają.

Nasza Polska jest dzisiaj jedną, wielką stajenką betlejemską. 
Zaistniał problem odpowiedzialności. Jedni dorastają wcześ­
niej, drudzy dorastają później. Ja  myślę, że także środowisko 
Państwa przeszło przez pewną historię dojrzewania odpowie-

JESTEŚCIE POTRZEBNI BOGU
Z anim się podzielimy opłatkiem, chciałbym przenieść się 

wyobraźnią do stajni betlejemskiej.
Każdy z nas ma w duszy jej wyobrażenie. Jedni w ten wieczór 

wigilijny przenoszą się w dalekie kraje i tam szukają swojej 
betlejemskiej stajenki, inni przenoszą się do własnych domów 
będących najpiękniejszym jej znakiem. Ja  też mam taką bet­
lejemską stajenkę, do której się przenoszę -  leży ona w górach. 
Mój Pan Jezus rodzi się w zimie, w bacówce, na polanie, 
niedaleko jest potok, smreki szumią, jest śnieg i oczywiście 
przychodzą do Pana Jezusa rozmaici pasterze. Jest taki ładny 
wiersz Wandy Czubernat z Raby Wyżnej, o tych przychodzą­
cych do stajenki. Rozmaici przychodzili i przynosili swoje dary 
Panu Bogu, a dzieciątko leżało w żłobku i -  jak podejrzała 
poetka -  trochę się nudziło. No bo, przychodzą, dają te dary, 
głowami kiwają, każdy swoje strapienia przynosi. Jednym 
słowem dla małego dziecka potworne nudy. Ale w pewnym 
momencie znaleźli się w stajence górale i wtedy — pisze Wanda 
Czubernat dziecko ,,... jak nie chibnie ze żłobu, jak  nie tupnie 
piętami, ki zwą jasi juhasi, nie przyśliście z dziewkami?”
- powiada. Zażądało dzieciątko tańca i śpiewu góralskiego.

Chciałbym Państwa dzisiaj także przenieść w ten świat śpiewu 
i tańca góralskiego (...)

W stajni betlejemskiej dokonuje się coś takiego, co można by 
nazwać szkolą ludzkiej wolności, szkołą ludzkiej odpowiedzial­
ności. Nagłe w obliczu tego dziecka, człowiek jakby wznosi się 
ponad samego siebie, staje się jakby większy niż był przedtem. 
Ci biedni pasterze byli odpowiedzialni tylko za owce, nagie 
czują się odpowiedzialni za to dziecko. Nawet wół i osioł czują 
przypływ nowej odpowiedzialności. W ten sposób stajenka 
betlejemska, jakby tworzy nową wolność człowieka -  wolność 
na miarę odpowiedzialności. Tak się dzieje z człowiekiem, że im 
większa przychodzi odpowiedzialność na niego, tym bardziej 
wolny się  czuje. To nie jest tak, że najpierw jest w olność-potem

dzialności. Zawsze patrząc w przyszłość widzi się głównie 
przeszkody, ale patrząc w przeszłość widzi się ile już zostało 
zrobione. ' '

Myślę, że rzeczą niesłychanie ważną jest to, że została 
stworzona wspólnota, organizacja. Człowiek nie jest samotną 
wyspą, człowiek żyje z innym człowiekiem i myślę, że w ruchu 
niepełnosprawnych powstanie takiej organizacji jest czymś tak 
wielkim, jak ta muzyka góralska w stajni betlejemskiej. Tak, że 
samo dziecko „chibnie ze żłobu i tupnie piętam i” na Wasz 
widok, z powodu tej nowej jakby wolności i odpowiedzialności. 
Ona jest tak duża i taka wielka, że nawet mnie ściągnęła tutaj, 
wyrywając mnie z moich pieleszy. Pani M aria była dla mnie 
takim aniołem zwiastowania, powiadając: ,,-Z b iro j się Józek, 
nie będziesz siedziol w domu tylko tu przyjdź” . I tak się czułem 
jak  ten pasterz, tylko z tą różnicą, że on wziął dar, a ja  biedny 
z pustymi rękami.

Proszę Państwa, mnie się wydaje, że są takie słowa w Ewan­
gelii, które pasują do naszych czasów dzisiaj -  mianowicie: 
„wolnością Chrystus was obdarował” . Nie jesteście sługami 
niewolnicy ale wolnej, a wolnością Chrystus nas obdarował. Jest 
wolność zewnętrzna i wolność wewnętrzna, będące problemem 
dzisiaj w Polsce. Zanika niewola zewnętrzna pozostaje wewnęt­
rzna. I kiedy tak od czasu do czasu rzucam okiem z daleka na 
Wasz ruch, to tak mi się wydaje, że to  właśnie tutaj dowodzicie, 
świadczycie o wolności wewnętrznej, że właśnie w Was jest ta 
wolność wewnętrzna, dzięki której przyjmujecie coraz to więk­
szą odpowiedzialność, nie tylko za siebie, ale i za kraj. Jeśli mogę 
powiedzieć, to z punktu widzenia wiary, Wasze trudy i Wasze 
cierpienia są związane z krzyżem Jezusa Chrystusa. Jesteście
-  można powiedzieć -  potrzebni Bogu.

Z punktu widzenia życia doczesnego, jesteście potrzebni 
Polsce, jesteście potrzebni ze względu na tę wolność wewnętrz­
ną. Wasze świadectwo jest dzisiaj szczególnie potrzebne i życzę 
Wam, żeby było widziane i słyszane.
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KRAKÓW w „NASZYCH SPRAWACH”
Krakowskie wyliczanki

Moda na
O statnio — gdzieś od ponad roku 

- w  prasie, radiu i telewizji można 
zauważyć w różnych odmianach 

powtarzane słowa: „niepełnosprawni” , 
„niepełnosprawność” , „osoba niepełno­
sprawna” , „stowarzyszenia niepełno­
sprawnych” , „pozarządowe organizacje 
niepełnosprawnych” itd. Dobrze to czy 
źle? Dla nas ludzi niepełnosprawnych 
powinno być dobrze skoro, jak  można by 
mniemać, zauważono istnienie naszej 
grupy społecznej. Czy jednak na pewno? 
Rok 1992 był m.in. Międzynarodowym 
Rokiem Inwalidy. Rząd usilnie zabiegał
0 przyjęcie Polski do Unii Europejskiej 
(dawniej EW G), o zbliżenie do standar­
dów tych krajów. Stąd problemy ludzi 
niepełnosprawnych, będące miarą cywili­
zacji i postępu społeczeństw zachodnich
1 ich stosunku do słabszych nie z własnej 
winy, którym należałoby dorównać lub 
przynajmniej stworzyć takie pozory -  nagle 
stal się w Polsce mocno eksponowany...

I tak zaczął powstawać w bólach nie­
mocy rządowy projekt Karty Praw Osób 
Niepełnosprawnych. Środowisko spoj­
rzało wtedy z nadzieją w przyszłość: nare­
szcie nasze projekty i starania w tej spra­
wie zyskały oficjalny bieg. Dostrzeżono 
ów problem we właściwym wymiarze. 
Powstanie bowiem Karty gwarantuje lu­
dziom niepełnosprawnym stworzenie po­
dobnych szans na starcie życiowym jak  
ludziom w pełni sprawnym. Niestety,

pomimo istnienia bardzo udanych doku­
mentów dotyczących tego typu proble­
matyki, m.in. Deklaracji Praw Osób Nie­
pełnosprawnych ONZ oraz ustawy ADA
-  („O Niepełnosprawnych Ameryka­
nach” , która uwzględnia wszystkie aspe­
kty praw konstytucyjnych w stosunku do 
osób niepełnosprawnych jako integralnej 
części społeczeństwa z zagwarantowa­
niem ich egzekwowania na wypadek dys­
kryminowania tych osób przez innych 
ludzi lub instytucje), nasz polski, rządo­
wy projekt po kilkumiesięcznej dyskusji 
nad nim nie zyskał ostatecznego kształtu 
i równie szybko jak  powstał, tak nagle 
zaginą! w pomroce szuflad ministerial­
nych biurek. Ot, polskie pozorowane 
działania...

Następnym ich przykładem są przy­
słowiowe już niemal „bariery architek­
toniczne” . Wszyscy chcą nagle je usuwać.
I dobrze. Co z tego wynika jednak w p ra­
ktyce? Jedne z podstawowych i najbar­
dziej widocznych barier, jakie napotyka 
na swej drodze człowiek niepełnospraw­
ny, stają się chwytliwym tematem do 
przetargu, kto będzie lepszy w mówieniu
o ich likwidacji — władza czy dziennika­
rze? Dążenie do znoszenia barier, nie 
tylko zresztą architektonicznych, winno 
być przejawem nowoczesnego, antydysk- 
ryminacyjnego i humanitarnego spojrze­
nia na nas -  ludzi fizycznie słabszych' 
Niestety bardzo często jak  widać nie jest.

Posłużę się najbliższymi mi krakow­
skimi realiami. Kiedy ponad rok temu 
delegacja Krakowskiej Rady Niepełno­
sprawnych, udała się na spotkanie do 
nowo wybranego Prezydenta Stołeczne­
go M iasta K rakowa (jak dumnie to 
brzmi) wydawało się, iż spotkanie to 
otworzy zupełnie nowy rozdział w sto­
sunkach: władze samorządowe -  obywa­
tele, tym razem osoby starsze i osoby 
niepełnosprawne. K RN  przedstawiła 
Głowie M iasta rzetelne i przemyślane 
propozycje. Po pierwsze -  potrzebę po­
wołania czwartego wiceprezydenta, który 
zająłby się szczególnie problemami ludzi 
starszych i ludzi niepełnosprawnych (ow­
szem powołano czwartego wiceprezyden­
ta, ale od spraw... kultury). Po drugie
-  spierano się także o bariery. I co?

Do oddanego dosłownie kilkanaście 
dni temu -  w odrestaurowanym budynku 
dawnej Bożnicy na Kazimierzu krakow­
skim -  Centrum Kultury Żydowskiej ża­
den Rabin w starszym wieku, a tylko 
raczej tacy bywają, nie wdrapie się po 
dwu parach kilku co prawda, ale strzeliś­
cie stromych schodów ze ściętymi krawę­
dziami. Przyozdobionymi sztuczną roś­
linnością po obu stronach tak, że nawet 
muru nie można się chwycić dla złapania 
równowagi. Gdzie tu więc mówić o do­
stępności dziedzictwa kultury europejs­
kiej dla osób niepełnosprawnych? Jak 
głosi zapis w materiałach z konferencji

. . .  B l i .  -  „  _  B m III Międzynarodowego Biennale
Organizatorzy:
O Fundacja „Sztuka Osób Niepełnosprawnych" 
w Krakowie,
O Międzynarodowe Centrum Kultury w Krakowie

zapraszają do wzięcia udziału w III MBSPON, które­
go wystawa zostanie otwarta w  Krakowie 24 czerwca 
1994 r.

I. Ce! Biennale 
Celem Biennale jest propagowanie twórczości plastycznej 

osób niepełnosprawnych, będącej symbolem pełnej rehabili­

tacji i rewalidacji inw a lidów  przez sztukę. O rganizatorzy- na 

wniosek „Europen Grenn Cripples" -  proponują, aby ideą 

Biennale stało się hasło: „G inąca Natura -  Ginąca Europa” ; 

coraz więcej osób z niesprawnościami pojawia się w  wyniku 

skażenia ekologicznego Starego Kontynentu.

II. W a ru n k i k o n k u ru s u  

W  konkursie na twórczość malarską oraz graficzną wraz 
z rysunkiem mogą wziąć udział wszystkie osoby niepełno­

sprawne, uprawiające amatorsko lub profesjonalnie w ym ie­

nione dziedziny twórczości. Technika prac jest dowolna, przy 

czym prace malarskie nie mogą przekraczać w  obwodzie 

(suma boków: długość + szerokość) 150 cm, zaś prace

II „NASZE SPRAWY”



KRAKÓW w „NASZYCH SPRAWACH 5?

niepełnosprawnych
KBWE, odbywającej się -  o paradoksie!
-  w czerwcu 1992 roku w Krakowie. 
Notabene -  zgłoszony przez delegację 
polską na wniosek osoby niepełnospraw­
nej — dziennikarza i prezesa fundacji 
„Sztuka Osób Niepełnosprawnych” .

Wracając do spotkania sprzed roku. 
Zgłoszono na nim -  i to po trzecie -  po­
trzebę powołania przy Prezydencie osoby 
personalnie odpowiedzialnej za nie-do- 
pu-szcza-nie do eksploatacji budynków 
nowo budowanych, odrestaurowywa- 
nych lub remontowanych, niedostępnych 
dla inwalidów. Aby nie zdarzały się takie 
„przypadki” -  nagminne zresztą -  jak  
podany wyżej przykład Centrum Kultury 
Żydowskiej łub tak ważne obiekty użyte­
czności publicznej, jak  krakowskie dwor 
ce -lo tn iczy i PKP, niedostępne zupełnie. 
Poruszono też -  po czwarte -  ważki 
problem informacji, wzajemnej jej wy­
miany pomiędzy obydwiema zaintereso­
wanymi (podobno) stronami i społeczeń­
stwem -  czemu miałaby służyć kolumna 
w którymś z krakowskich dzienników 
codziennych. Mówiło się -  po piąte
-  o miejscu stałych spotkań środowiska 
osób niepełnosprawnych; miejscu, które 
nie tylko służyłoby potrzebom działalno­
ści statutowej KRN , skupiającej 20 or­
ganizacji inwalidzkich, lecz stałoby się 
terenem spotkań ludzi kultury i polityki. 
W którym artyści niepełn osprawni mog­
liby prezentować swoją twórczość -  za­

równo w formie periodycznych wystaw, 
jak  i stałej muzealnej ekspozycji. Pod­
kreślało się -  i to po szóste -  że trzeba 
znaleźć miejsce, w którym i twórcy i po­
litycy i społecznicy czuliby się równie 
znakomicie jako osoby niepelno- czy peł­
nosprawne...

Od tego czasu krakowskich wyliczanek 
minął rok milczenia ze strony Prezydenta. 
KR.N zdecydowała się w początkach gru­
dnia tego roku wystosować pisemny pro­
test, który mogła jedynie złożyć na ręce 
prezydenckich wysłanników w holu wejś­
ciowym Jego urzędu. Jak dotychczas zu­
pełnie niedostępnego dla ludzi niespraw­
nych. Protest, mówiący o ich dyskrymi­
nacji i lekceważeniu, skoro żaden z om a­
wianych, przedstawionych i zapropono­
wanych przez KRN Prezydentowi proje­
któw nie tylko nie został podjęty, lecz 
wręcz pominięty milczeniem. Jako ripos­
tę na protest miejscy urzędnicy wręczyli 
delegatom KRN  pismo Prezydenta, 
w którym powołuje on -  o ironio -  zespół 
do spraw opracowania planu likwidacji 
barier architektonicznych w mieśdei D e­
legaci w tym momencie wyrazili wielkie 
zdumienie, gdyż takie gotowe, opracowa­
ne plany już są. W krakowskim WOZi- 
RON-ie (Wojewódzki Ośrodek Zatrud­
nienia i Rehabilitacji Osób Niepełnospra­
wnych), do którego obowiązkowych za­
dań należy rozwiązanie tego problemu... 
Pieniądze znajdą się również. W PFRO N .

A wyliczanki? Ele, mele dutki -  czyżby 
Prezydent nie wiedział co jego koledzy 
z Urzędu Wojewódzkiego m ają w za­
kresach swoich czynności i powielał te 
same zadania? Czy jest to nagła chęć 
przypodobania się elektoratowi, boć to 
przecież czas wyborów samorządowych 
zbliża się wielkimi krokami... I jedno 
i drugie świadczy o indolencji oraz o po­
zorowaniu działań. Tłumaczenie, że Z a­
rząd M iasta niewiele może bo np. więk­
szość budynków do niego nie należy, jest 
tylko potwierdzeniem tej trwałej niemo­
cy. Więc po co samorząd?

Tymczasem protest wzbudził zaintere­
sowanie lokalnych gazet i telewizji, szu­
kających jak  zwykle posm aku sensacji. 
Kiedy rozdzwonił się u mnie telefon 
i usłyszałam pytanie nieznajomej dzien­
nikarki z „Czasu” , z mieszanymi uczucia­
mi opoViedziałarn w kilku zdaniach o ge­
nezie i aktualiach działania K RN . Bałam 
się, że w tej wyliczance ktoś coś znowu 
przekręci... mój łęk okazał się uzasad­
niony, kiedy na drugi dzień czytałam 
tekst owej dziennikarki o obciążeniu wice­
prezydenta sprawami niepełnosprawnych 
(którego?), o szukaniu funduszy i pomocy 
przez K R N  (u kogo?). Smutne to wszyst­
ko i właśnie nierzetelne. Ale przy prze­
kręcaniu danych ze strony władz, jak  
i idących im w sukurs dziennikarzy.

A inwalidzi? Przepraszam, mówiąc ła­
dniej i modniej „osoby niepełnospraw­
ne”? Stają się po prostu tylko i wyłącznie 
instrumentami, i to źle brzmiącymi w or­
kiestrze ludzi, którym chodzi przede 
wszystkim o siebie samych.

M a ria  W ołczyńska

Sztuk
iWiiHWMMiifflfi

Niepełnosprawnych;
graficzne i rysunkowe w  obwodzie (suma boków: długość 

+ szerokość) 120 cm.
Prace nadsyłane na Biennale pow inny być przystosowane 

do ekspozycji, tj. grafika, pasteie, akwarele i rysunki mają być 

oprawione w  passpartout, obrazy olejne -  w  ramki i listewki.

Prace należy starannie opakować, gdyż organizatorzy nie 

biorą odpowiedzialności za ich uszkodzenie, powstałe w  cza­

sie przesyłki. Ze względu na przepisy celne prace należy 

nadsyłać drogą pocztową -  zwykłą lub lotniczą. Każdy 

z uczestników może zgłosić do konkursu 1-3  prac.

Do każdej z prac należy dołączyć metkę, zawierającą 

następujące dane:

► tytu ł pracy

► imię i nazwisko

► rok urodzenia

Oprócz tego trzeba nadesłać kartę uczestnictwa, która 

powinna zawierać:

■  imię i nazwisko

■  rok urodzenia

■  miejsce zamieszkania

H rodzaj niesprawności lub choroby

B  krótką informację o dotychczasowej działalności twórczej 

(posiadane uprawnienia, dyplom albo rodzaj przynależności 

do stowarzyszeń łub zw iązków twórczych)
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KRAKÓW w „NASZYCH SPRAWACH”
Pawim piórkiem

K iedy przed dwoma laty w mieście, w którym Andersen 
napisał „Królową Śniegu” , w uroczym duńskim Oden- 
see przedstawiciel wówczas W spólnot, dzisiaj Unii Euro­

pejskiej powiedział mi, że Polska zalicza się do czołówki krajów, 
które łożą na przeciętną osobę niepełnosprawną najwięcej na 
Starym Kontynencie -  myślałem, że się przesłyszałem. Ale od 
tego czasu uważnie obserwując rzeczywistość doszedłem do 
przekonania, iż tam, w Brukseli, wiedzą lepiej co się dzieje nad 
Wisłą i Odrą, niż nie przymierzając w Katowicach lub K rako­
wie.

Którędy cieknie woda...
Oczywiście najwięcej zażenowania wzbudziła u mnie w roz­

mowie z monsieur W. uwaga, iż widocznie nic wszystkie dolary, 
funty i wreszcie złotówki docierają do adresatów. Że po prostu 
sporo z nich ginie po drodze... Chcąc nie chcąc zabawiłem się 
przeto w prywatnego detektywa i poszedłem tropem niektórych 
wiadomości, z początku uznanych za plotkarskie. Okazało się 
niebawem na przykiad, że w moim rodzinnym Krakowie, 
istnieje bardzo wiele stowarzyszeń i fundacji, działających „na 
rzecz” i „ku chwale” . Dziwne wydały mi się tylko adresy 
niektórych z nich -  były to mieszkania w pospolitych osied­
lowych domach. Indagowani o profil swojej pracy rozmaici 
prezesi i przewodniczący albo nie chcieli na ten temat roz­
mawiać -  jeden sie nawet tajemnicą państwową zasiania!!, albo 
wręcz w sukurs swoich wypowiedzi przywoływali sporych 
rozmiarów owczarki lub bernardyny.

Kolejnego rąbka tejemnicy odsłonił mi kolega, pracujący 
w podgórskim Urzędzie Skarbowym. Z dorocznych zeznań 
podatkowych wynikało bowiem, że kilkanaście osób, tyrają­
cych na charytatywnej ni wie przekroczyło w 1992 roku nie tylko 
pierwszy, ale i trzeci próg podatkowy. Część powstających 
zatem jak  grzyby po deszczu pozarządowych stowarzyszeń jest 
więc również odzwierciedleniem wcale nie tak starego porzekad­
ła: „Polak potrafi”. Na cudzej biedzie robić chociażby fortunę.

Dzisiaj stajemy przed nowymi zjawiskami -  podwójną próbę 
przepoczwarzania się. Nic wiem, która z nich jest bardziej 
moralnie godna napiętnowania, niemniej jednak dochodzą 
mnie słuchy, że do akcji niezakręconego kranu włączają się 
liczący mamonę „samorządowcy” . To znaczy radni rozmaitych 
maści i szczebli, którzy pod plakietką -  przyjść z pomocą 
bliźniemu -  montują rozmaite, co najmniej podejrzanej prowen- 
jencji, geszefty. He kosztuje na lewo otrzymanie lokalu, zwol­
nionego w zbożnych celach od przetargu, nie jestem w stanie 
powiedzieć, lecz osobiście znam kolesia, który na pomocy 
niepełnosprawnym niezłe autko sobie był wykombinował.

I ostatnia, nieledwie gorąca bułeczka. To organizacje, kiero­
wane przez samych niepełnosprawnych, tworzone z myślą
o łatwym zarobku. Prawda, że kalanie własnego gniazda do 
uroczych rzeczy nie należy, niemniej jednak w roli Augiasza 
występowałem już wielokrotnie. Przed laty, po takim praniu 
brudów trzeba było zmienić kolejne redakcje. Obecnie? Ano 
daję wam ostatnią szansę. Opamiętajcie się w pogoni za 
szmalem. Bo jeśli tego nie uczynicie, następnym razem będę już
ładował w was faktami. „  ,Krakauer

P.S. Przepraszam tych, którzy w pocie czoła służą innym 
bezinteresowną przysługą. Chwała wam za to, ale nie za­
pominajcie, że za plecami lub pod bokiem ktoś w imię waszych 
ideałów zarabia na willę z ogródkiem.

KRAKOWSKA RADA NIEPEŁNOSPRAWNYCH  
ul. Dunajewskiego 6 /21, 31-133 Kraków 
tel. 22 -10 -59

K raków  3 .0 5 .1 9 9 3  

M ięd zyn aro d o w y Dzień Solidarności 
Osób N iepełnospraw nych  

M ięd zyn aro d o w y K o m ite t O lim pijski
za p o ś re d n ic tw e m
Urzędu K ultury  Fizycznej i Turystyki
ul. Ś w ię tokrzyska  1 2 
0 0 -9 5 0  W arszaw a

W  n a w ią z a n iu  d o  n o ta te k  p ra s o w y c h , d o ty c z ą ­
c y c h  p ro p o z y c ji  s ta ra n ia  s ię  w ła d z  K ra k o w a
0 p rz y z n a n ie  m ia s tu  o rg a n iz a c ji  w  2 0 0 6  ro k u  Z im o ­
w y c h  Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h , K ra k o w s k a  R a d a  N ie ­
p e łn o s p ra w n y c h  u p r z e jm ie  p rz y p o m in a , że  o d  k i l ­
k u n a s tu  la t  n ie o d łą c z n y m  e le m e n te m  k a ż d y c h  t e ­
g o  ty p u  z a w o d ó w  s p o r to w y c h  je s t  p r z e p r o w a d z e ­
n ie  P A R A O L IM P IA D Y , c z y li z m a g a ń  s p o r t o w c ó w  
n ie p e łn o s p ra w n y c h .

Krakowska Rada pragnie podkreślić, że w  mieście pod 
Wawelem od przeszło 45 lat prowadzona była dyskrym i­
nacyjna polityka względem osób niepełnosprawnych. 
W zestawieniu z przedsięwzięciem władz nie wydaje się 
celowym przyznawanie Olimpiady aglomeracji miejskiej, 
w  której występują takie bariery, jak:

-  brak dostosowania lotniska komunikacyjnego Kra- 
ków-Balice oraz Dworca G łównego PKP do użytkowania 
przez osoby niepełnosprawne, szczególnie z dysfunkcją 
narządu ruchu,

-  brak pływalni oraz hal sportowych, w  których m og li­
by uprawiać sport inwalidzi,

-  zlikw idowanie w  ciągu ostatniego dziesięciolecia 
inwalidzkich sekcji wyczynowych -  najpierw pływania
1 lekkiej atletyki, ostatnio -  koszykówki na wózkach, 
w  której Kraków posiadał najsilniejszą drużynę w  kraju, 
w  zasadzie równoznaczną z reprezentacją narodową,

-  ulokowanie Wydziału Rehabilitacji w  budynku Aka­
demii W ychowania Fizycznego tak, że praktycznie nie jest 
on dostępny dla inw alidów  na wózkach,

-  odmowa władz uczelni sportowej na uruchomienie 
w  jej strukturach specjalizacji „turystyka osób niepełno­
sprawnych", w  której mieli być zatrudnieni niepełnospra­
w n i pracownicy naukowi,

-  istnienie w ielu barier architektonicznych, zarówno 
w  komunikacji miejskiej, jak też i w  budynkach użyteczno­
ści publicznej (w  tym w  85 procentach przeznaczonych 
dla działalności naukowej i kulturalnej).

K ra k o w s k a  R a d a  w id z i  p iln ą  k o n ie c z n o ś ć  s p o t ­
k a n ia  s ię  z p r z e d s ta w ic ie la m i w ła d z  M K O I,  c e le m  
p rz e d y s k u to w a n ia  p ro g ra m u  z m ia n y  te g o  s ta n u  
r z e c z y - p r z e d  p rz y s tą p ie n ie m  K r a k o w a  d o  k o n k u r ­
su o p rz e p ro w a d z e n ie  O lim p ia d y .

sekretarz Rady prezes Rady
Legnarda Wąsik red. Wojciech Tatarczuch
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Wielkopolskie Zaplecze Rehabilitacyjno-Techniczne 
Spółdzielni Inwalidów „WIELSPIN" w Poznaniu in­
formuje, że w porozumieniu z Krajową Izbą 
Gospodarczo-Rehabilitacyjną organizuje dla zakładów 
pracy chronionej ekspozycje targowe na wszystkich 
imprezach wystawienniczych według kalendarza 
Międzynarodowych Targów Poznańskich w Poznaniu.

Zarząd KIGR czyni starania umożliwiające zakładom 
pracy chronionej uzyskanie dofinansowania ze środków 
PFRON w kosztach związanych z udziałem w targach.

Oprócz organizacji i zabudowy stoisk planujemy 
podjęcie działań związanych z promocją i reklamą 
wystawianych wyrobów. Gwarantujemy organizację 
stoisk w układzie branżowym jak i zbiorowym.

Prosimy o zgłaszanie udziału w poszczególnych 
imprezach targowych z minimum 3 miesięcznym 
wyprzedzeniem co gwarantuje uzyskanie rabatu około 
30% za najem powierzchni.

61-680 WIELSPIN tel.: (0-61) 213-236, 213-228, 
Poznań, ul. Gronowa 22 fax: (0-61) 213-299
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R APORT O STANIE PRAW NYM wydany przez Helsiń­
ską Fundację Praw Człowieka — to próba przedstawienia 
na podstawie analizy przepisów prawa: konstytucyjnego, 

cywilnego, rodzinnego, administracyjnego, pracy, zabezpiecze­
nia społecznego oraz karnego, a także innych wybranych 
dziedzin prawa — sposobu uregulowania położenia prawnego 
osób niepełnosprawnych i sformułowanie ocen dotyczących 
ochrony prawnej ich interesów.

Autor opracowania — Teodor Bulenda na wstępie omawia 
sytuację osób niepełnosprawnych w okresie transformacji ustro­
jowej, podkreślając bardzo ciężką sytuację społeczną i prawną 
a zwłaszcza warunki bytowe osób z niesprawnościami. Dotych­
czasowe prawo czyniło osoby niepełnosprawne biernymi. Opar­
cie obecnych rozwiązań na nowych zasadach wymusza zmiany 
postaw w kierunku samozaradności. W większości osoby 
niepełnosprawne nie są do takich zmian przygotowane.

Tym bardziej, że nasze ustawodawstwo jest niespójne, miej­
scami zawiera sprzeczne unormowania, bo wprowadza się 
często nowe przepisy bez formalnego uchylenia poprzednich. 
To powoduje bałagan prawny, a reguły interpretacyjne nie 
zawsze go rozwiązują.

W ostatnim okresie zakres uprawnień osób niepełnospraw­
nych zawęża się. Wiele z nich im odebrano np. związane 
z nabywaniem pojazdów, czy korzystaniem z sanatorium... 
Rzeczywiste warunki sprawiają, że z istniejących uprawnień 
korzystać mogą jedynie w ograniczonym zakresie.

Odejście od dotychczas obowiązujących zasad w zakresie 
ochrony zdrowia, zwłaszcza bezpłatności leczenia, postawiło 
osoby niepełnosprawne w trudnej sytuacji -  podkreśla Raport. 
Wprowadzenie lecznictwa prywatnego drastycznie pogorszyło

Niepełnosprawnych oraz Państwowego Funduszu Rehabilitacji 
Osób Niepełnosprawnych, działających przy Ministerstwie Pra­
cy i Polityki Socjalnej.

Obok wielu zalet ustawa ta (z dn. 9 maja 1991 r. o zatrud­
nianiu i rehabilitacji zawodowej osób niepełnosprawnych) ma 
również sporo niedociągnięć —takich jak  np. fragmentaryczność 
unormowania problemów rehabilitacji zawodowej, zbytnio 
ograniczone kompetencje Pełnomocnika do Spraw Osób Nie­
pełnosprawnych, niedostateczne motywowanie zakładów pracy 
do zatrudnienia niepełnosprawnych.

W Raporcie omówiono również sprawę ubezpieczeń społecz­
nych, wskazując na liczne (i ciągłe) zmiany w ustawodawstwie 
dotyczące zniesienia przywilejów w dostępie do świadczeń i ich 
wysokości dla wielu grup zawodowych i społeczno-politycznych 
(np. zniesiono niektóre dodatki do rent inwalidzkich z tytułu 
odznaczeń państwowych i tytułów honorowych).
W NIOSKI KOŃCOW E

Przepisy prawne — stwierdza R aport — dotyczące niepełno­
sprawnych są rozproszone w aktach różnej rangi i należących do 
odmiennych dziedzin. Sposób unormowania ich spraw w wielu 
sferach jest nadmiernie zawiły (np. w ubezpieczeniu społecz­
nym). Trudno określić status prawny osób niepełnosprawnych. 
Język prawny i terminologia dotycząca osób niepełnospraw­
nych są nieprecyzyjne. Ustawodawstwo nadal posługuje się 
terminami nieostrymi, stosując zamiennie często terminy o róż­
nym znaczeniu.

Obowiązujące prawo w sposób niedostateczny chroni inte­
resy niepełnosprawnych, a szczególnie w sferze ochrony zdrowia 
i zatrudnienia, nie stwarza warunków obligujących do lik­
widacji barier architektonicznych, komunikacyjnych itp. Szcze-

Okowiązujące prawo w sposób niedostateczny chroni interesy niepełnosprawnych.

NIEPEŁNOSPRAWNI.
RAPORT O STANIE PRAWNYM 55

ich sytuację. Niepełnosprawni mający -  co wynika z definicji 
i dotychczasowych doświadczeń -  złą kondycję zdrowotną 
i finansową, będą w większości skazani na tanie formy opieki 
i najczęściej nie będą mogli zaspokoić swoich potrzeb dotyczą­
cych leczenia i rehabilitacji.

W obowiązujących aktach konstytucyjnych niewiele jest 
norm, w których uwzględniona została sprawność człowieka. 
Niepełnosprawność stanowi wyłącznie uzasadnienie do pomocy 
ze strony państwa lub przeszkodę do pełnienia określonych ról 
państwowych i społecznych.

W prawie wyborczym przyjęto zasadę, że osoby niepełno­
sprawne mają na równi z innymi prawo wyborcze czynne 
i bierne. M ogą one zarówno wybierać i być wybieranymi do 
Sejmu i Senatu oraz do rad gmin i na Urząd Prezydenta.

Brak jest ustawy o ochronie zdrowia psychicznego, a więc 
prawa psychicznie chorych nie są określone. Przymusowe 
umieszczenie w szpitalu jest pozbawieniem wolności. Zaś ogra­
niczenie lub pozbawienie wolności człowieka jest dopuszczalne 
jedynie na podstawie ustawy. Ten wymóg nie jest spełniony. 
Pozbawienie wolności psychicznie chorych bez podstawy usta­
wowej stanowi naruszenie Europejskiej Konwencji o Ochronie 
Praw Człowieka i Podstawowych Wolności.

Przepisy prawa wyborczego odnośnie dokładnego określenia 
zakresu ubezwłasnowolnienia, powodów ograniczenia prawa 
wyborczego wymagają uporządkowania i jednoznacznych po­
stanowień. Nierozwiązanym również problemem są w Polsce 
sprawy mieszkaniowe.

Osoby niepełnosprawne mają trudności nie tylko z nabyciem 
mieszkania lub opłaceniem czynszu, lecz także z korzystaniem 
z niego w sposób odpowiedni do rodzaju i stopnia niesprawno­
ści. Prawo mieszkaniowe nie jest i nie było w Polsce konstytucyj­
nie ujęte, mimo rozbudowania katalogu konstytucyjnych praw 
socjalnych. Potrzebna jest reforma całego prawodawstwa mie­
szkaniowego.

Wiele istotnych problemów dotyczących niepełnosprawnych 
zostało w sposób bardziej szczegółowy uregulowany w akiach 
wykonawczych do kodeksu pracy. Niepełnosprawni mogą 
zakładać, podobnie jak inni spółki cywilne i spółki przewidziane 
w przepisach i rozporządzeniach Prezydenta Rzeczypospolitej, 
a także prowadzić działalność gospodarczą.

Ważne dla rozwiązania problemów osób niepełnosprawnych 
jest utworzenie stanowiska Pełnomocnika do Spraw Osób

golnie dotkliwie odczuwa się brak ustawy dotyczącej ochrony 
zdrowia psychicznego.

Nie zostały stworzone warunki do samozaradności osób 
niepełnosprawnych (bazuje się przede wszystkim na przepisach 
ustawy o pomocy społecznej, ograniczono możliwości zatrud­
nienia osób pobierających rentę inwalidzką).

Autor Raportu formułuje wniosek końcowy, iż prawa i wol­
ności niepełnosprawnych lepiej są chronione w przepisach niż 
w rzeczywistości (zwłaszcza w zakresie zdrowia i rehabilitacji).

Oprać. Iw o n a  K u c h a rs k a

★ ★ ★

UREGULOWANIA PRAWNE SYTUACJI ŻYCIOWEJ 

OSÓB NIEPEŁNOSPRAWNYCH

W państwie demokratycznym, a do takich pragnie zaliczać się 
Polska, działalność społeczeństwa regulowana jest prawem. 
Ogromne tempo przemian w naszym kraju odciska się również 
na porządku prawnym. Najczęściej bywa tak, że akty wykonaw­
cze i ustawy nie „nadążają” za przemianami społecznymi, co 
skutkuje dwojako w praktyce społecznej: po pierwsze — nie ma 
podstaw prawnych do podejmowania określonych decyzji, po 
drugie -  funkcjonują dawne normy prawne, blokujące możliwo­
ści podejmowania decyzji.

Niedookreśloność prawna występująca w różnych sferach 
naszego życia dotyczy również osób niepełnosprawnych.

Lektura biuletynu Helsińskiej Fundacji Praw Człowieka 
umacnia w przeświadczeniu o konieczności dokonania licznych 
unormowań prawnych dotyczących osób niepełnosprawnych. 
Między innymi chodzi o bardziej spójne traktowanie norm 
prawnych, tak aby obowiązujące aktualnie, nie kolidowały 
z nowo ustanawianymi, o uregulowania w zakresie prawa 
finansowego i budowlanego dotyczącego osób niepełnospraw­
nych, o większe zabezpieczenie dla niepełnosprawnych pozo­
stających w rodzinie, o pełniejsze uwzględnienie potrzeb nie­
pełnosprawnych, ich sugestii w stanowieniu prawa. Słusznym 
i celowym jest odwoływanie się do osiągnięć nauki w tworzeniu 
aktów prawnych dotyczących osób niepełnosprawnych, yy .
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DLA KOGO POŻYCZKI NA 
SAMODZIELNĄ DZIAŁALNOŚĆ?

N A marginesie niewielkiej liczby osób ubiegających się o kredyt na 
uruchomienie własnej działalności gospodarczej pozwolę sobie 
przedstawić swoją osobistą opinię w tym zakresie. Pożyczki dla 

osób chcących być samodzielnymi, „podmiotami gospodarczymi” 
może nie są „mordercze” , są na pewno trudne. Konia z rzędem temu, 
kto dysponując nawet 100 min kredytem potrafi z marszu uruchomić 
taką działalność gospodarczą, zapewnić sobie tylu klientów, odbiorców, 
by po kilku miesiącach móc nie tylko utrzymać się z tego, ale zwracać nie 
małe kwoty w formie spłat rat kapitałowych i odsetek. To niełatwe 
przedsięwzięcie nawet dla osoby sprawnej...

W stosunku do tego nieporównywalna i wręcz komfortowa jest 
sytuacja pracodawcy zatrudniającego osoby niepełnosprawne. Nie 
dość, że ma pełną refundację kosztów utworzenia stanowiska pracy, to 
stać go na to, by nowozatrudnieni pracownicy nie zarabiali na siebie 
przez półtora roku.

Sytuację na indywidualnym rynku pracy dodatkowo całkowicie 
zaciemniły i zagmatwały programy „Premia dla aktywnych” i „Wy­
kształcenie twoją szansą” . Stworzyły one znakomicie lepsze warunki 
uzyskania kredytu -  połowa umorzenia „na dzień dobry” , bezprocen­
towe spłaty samego kapitału. Poza zakupem określonego sprzętu 
(samochód, komputer) nie stawiały też żadnych warunków dodat­
kowych, prócz terminowej spłaty połowy bardzo korzystnego kredytu. 
Z posiadanych przeze mnie informacji wynika, że znikoma część osób 
korzystających z tych programów zapewniła, bądź poszerzyła sobie 
dzięki nim źródła dochodów. Nie było ku temu bodźca, ani takich 
wymogów. Obym był złym prorokiem ale boję się, że kłopoty ze spłatą 
będą bardziej niż incydentalne... To już jednak zmartwienie PFRON-u.

Stąd też wynikał stosunkowo nikły „popyt” na pożyczki, sięgnęli po 
nie odważni lub zdeterminowani „szaleńcy” bez wyobraźni. Czy o to 
chodziło ustawodawcy...? (rhr)

★ Sport ★ S port ★ S port ★

SPORTOWCY 
NIEPEŁNOSPRAWNI 

NIE ZASYPIAJĄ 
NA ZIMĘ

30 stycznia br. miał odbyć się w  Szczyrku 
Memoriał im. Leszka Szczepańczyka w  narciar­
stw ie zjazdowym . Patron był tw órcą  i w y b it­
nym animatorem sportu osób n iepe łnospraw ­
nych nie ty lko  w  dyscyplinach z im ow ych, był 
też w ie lo le tn im  szefem Rady W ojew ódzkie j 
ZSSP w  B ie lsku-B iałe j.

M iał się odbyć, jednak na przeszkodzie sta­
nęła kapryśna tegoroczna namiastka zimy
i brak śniegu.

M em o ria ł o d b ęd zie  się na zakoń czen ie

-  chyba największej tegorocznej sportow ej 
imprezy zim owej osób n iepełnosprawnych
-  M istrzostw  Polski w  Narciarstw ie Z jazdo­
wym. Zaplanowano je w  term inie 2 1 -2 5  lutego 
br., również w  Szczyrku (trasa „ f is o w s k a " na 
Szyndzie lni). M ie jm y nadzieję, że aura tym 
razem dopisze. Relacja i fo toreportaż z tych 
M istrzostw  i M em oria łu -  w  najbliższym, lu to ­
wym  dodatku ilustrow anym  do „Naszych 
Spraw".

W AR

★ Sport ★ S port ★ S port ★

Fot. Archiwum
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O d 8 do 10 g ru d n ia  1993 ro k u  w  o śro d k u  leczniczo- 
reh ab ilita cy jn y m  P o lsk iego  Z w iązku  N iew ido­
m ych  w  U stron iu -Z aw odziu  o b rad o w ał Zjadz D e le ­

gatów  Z w iązku . N a tę  okoliczność ZG PZN  zorganizow ał 
ko n feren c ję  p raso w ą  w  M uzeum  T yflo logicznym  przy  
u licy  K o n w ik to rsk ie j.

N a p y ta n ie  d z ien n ik a rzy  odpow iadali m g r T a d eu sz  
M ad zia  — przew o d n iczący  Z arząd u  G łów nego, k tó rego  
w ybrano  ju ż  po  raz  trzeci, w icep rzew odn iczący  m gr 
A n d rzej K a sz ta  (ponow nie  w y b ran y ), m g r S y lw e s te r  
P e r y t  — se k re ta rz  g en e ra ln y  ZG PZN, m g r J ó z e f  M ed ru ń
-  d y re k to r ZG  PZ N  ds. reh ab ilitac ji.

W poszczególnych  O k ręg ach  PZN  w y b ran o  w  czasie 
k am p an ii spraw ozdaw czo-w ryborczej 38 cz łonków  Z arzą ­
du  G łów nego, k tó rz y  w raz  z P re z y d iu m  tw o rzą  P le n u m  
ZG Po lsk iego  Zw dązku N iew idom ych . P le n a rn e  posiedze­
n ia  w ładz Z w iązk u  o dbyw ają  się co k w arta ł.

P odczas k o n fe ren c ji p rasow ej, T a d e u sz  M ad zia  p ow ie­
dział m .in., że PZ N  w y raźn ie  zw iększy ł m a ją tek . P rz y b y ­
ły now e ośrodk i w  U stron iu -Z aw odziu , w  C iechocinku , 
w  B ydgoszczy, gdzie w y k u p io n o  od lik w id a to ra  CZSN 
ob iek ty , p rzezn acza jąc  je  n a  cele reh ab ilitac ji do rosłych . 
W yposażony ze śro d k ó w  P FR O N  s ta ł się ch lu b ą  PZN. 
U ruchom iono  rówmież o śro d ek  reh ab ilitac ji d la  n iew ido ­
m ych dzieci z d o d a tk o w y m i sch o rzen iam i w  R udołtow i-

c z ę śc ie j  w y m ie n ia n a , b ia ła  la sk a . S tą d  Z w ią z e k  p o stu ­
lu je  p o sz e r z e n ie  w y k a z u  n o w o c z e sn e g o  sp r z ę tu  r e h a b i­
l ita c y jn e g o  d la  n ie w id o m y c h . P F R O N  m ó g łb y  p o m ó c  
w  r o z w ią z a n iu  w ie lu  ż y w o tn y c h  sp r a w .

J ó z e f  M ed ru ń  p o d k reśla ł, iż d o to w an ie  z M in is te rs tw a  
Z drow ia nie w y sta rcza , pon iew aż  pow ięk sza  się g rono  
osób n iew idom ych  z d o d a tk o w y m i d y sfu n k c jam i -  dzieci 
z up o śled zen iem  umysłowrym (około 50%), z różnym i 
u p o śledzen iam i fizycznym i. N ależy  w  reh ab ilitac ji o d ­
m ien n ie  podchodzić  do n iew idom ych  ch o ru jący ch  na  
cuk rzycę , s tw a rd n ien ie  rozsiane, g łu ch o n iem y ch  (s tan o ­
w ią około 1300 osób). P o trz e b n e  je s t  w sp arc ie  finansow e.

S a lw e s te r  P e r y t  m ów ił o d o stęp ie  do d ó b r k u ltu ry . 
D ziała lność tego ty p u  je s t  do fin an so w y w an a  ze środków  
M in is te rs tw a  Z drow ia, k tó re  je d n a k  u ch y la  się od n a k ­
ład ó w  n a  tego ty p u  cele. C zyni się w ięc s ta ra n ia  o u zys­
k an ie  śro d k ó w  z M in is te rs tw a  K u ltu ry .

S p oro  p r o b le m ó w  p r z y s p a r z a ła  w ła d z o m  Z w ią z k u
-  m ów ił p. M adzia -  d z ia ła ln o ść  g o sp o d a r cz a . K o n ie c z n e  
s ta ły  s ię  d y c y z je  o l ik w id a c j i  n ie k tó r y c h  z a k ła d ó w .  
O d w a żn ie  p o w o ły w a n o  n o w e  s z c z e g ó ln ie  po to , b y  
n ie w id o m i z n a le ź li  w  n ic h  z a tr u d n ie n ie . W  u b ie g ły m  
r o k u  p r z e k sz ta łc o n o  z a k ła d y  w  sp ó łk i,  b o  t a k ie  ro z­
w ią z a n ie  z a b e z p ie c z a ło  m a ją te k  Z w ią z k u  w  p r z y p a d ­
k u  e w e n tu a ln y c h  u p a d ło śc i. O b ecn ie  Z a r zą d  G łó w n y

Polski Związek Niewidomych 
po XI Krajowym Zjeździe

cach. PZ N  s ta ł się  posiadaczem  tak że  o b iek tu  w  U stron iu  
M orskim .

W W arszaw ie u tw o rzo n o  C e n tra ln ą  P rzy ch o d n ię  L ecz­
n iczo -R ehab ilitacy jną  z P o ra d n ią  R ehab ilitac ji W zroku 
S łabow idzących . D użym  osiągn ięc iem  było pow ołan ie  
p rzy  D om u K u ltu ry  w  K ie lcach  C e n tru m  K u ltu ry  M uzy­
cznej N iew idom ych. K o rzy sta jąc  z funduszy  P FR O N  
rozpoczęto  m od ern izac ję  m agazynów  B ib lio tek i C e n tra l­
nej. P o jaw iły  się n o w e  czasopism a: „Ż yciu  N ap rzec iw ”
-  dla m łodzieży, „C red o ” , „N asza S z a n sa ” . PZ N  działa  
a k ty w n ie  w  E u ro p e jsk ie j i Ś w iatow ej U nii N iew idom ych.

B rak  środków  finansow ych  u n iem ożliw ia  reh ab ilitac ję  
w szystk ich  n iew idom ych . Z w iązek  zam ierza  ob jąć re h a ­
b ilitacją  w iększą  g ru p ę  dzieci, zw łaszcza z dodatk o w y m i 
schorzen iam i. T em u  służy  O śro d ek  R eh ab ilitacy jn y  
w  R udołtow icach  k . P szczyny . Z am iary  idą tak że  w  s tro ­
nę  zw iększen ia  liczby  szkół ś re d n ic h  i zaw odow ych 
w czym  pom aga  w y d a tn ie  M EN. P ow ołano  tzw . szkołę  
k rak o w sk ą  (liceum  reży se ró w  dźw ięku , szko ła  m uzycz­
na). N ajw ięcej je s t  liceów  szko lących  m asażystów  (Laski, 
L ublin , Łódź, W rocław ).

K ry ty czn ie  odn iósł się  p. M adzia  do tzw . szkó ł in teg ­
racy jnych , s tw ie rd za jąc , że je s t  to  in te g r a c ja  w y m u sz o ­
n a , p o n ie w a ż  k s z ta łc e n ie  o sób  n ie w id o m y c h  w y m a g a  
in n y c h  fo rm  i  m e to d . Z w iązek  w  w iększym  niż d o tąd  
stopn iu  p rag n ie  zająć się uczn iam i szkó ł ś red n ich  i s tu ­
d en tam i. C h od zi b o w ie m  o to  -  m ów ił p rzew odn iczący
-  ab y  n ie w id o m y  b y ł ta k  k s z ta łc o n y , b y  m ó g ł k o n ­
k u r o w a ć  z w id z ą c y m i.

O drębny  p ro b lem  stan o w i o p iek a  n a d  n iew idom ym i 
w  sta rszym  w ieku . N a sk u te k  licznych  chorób  (np. c u k ­
rzyca) w ie lu  do ro sły ch  tra c i w zrok . Ich  reh ab ilitac ją  
zajm uje się O środek  R ehab ilitacy jno -L eczn iczy  w  B y d ­
goszczy. Około 57% s tan o w ią  lu d z ie  w  w iek u  p o p ro d u k ­
cyjnym , d la  k tó ry ch  u ru ch o m in o  dom y pom ocy spo łecz­
nej w  C horzow ie, K ielcach .

A n d rzej K a sz ta  p o d k re ś la ł tru d n o śc i w  d o stęp ie  do 
now oczesnego sp rz ę tu  reh ab ilitacy jn eg o  („m ó w io n e” 
w agi, książk i, p ió ra , m aszyny  do p isan ia  w  ję z y k u  B rail- 
le ’a, osobiste  k o m p u te ry  itp.). M in is te r s tw o  P r a c y  -  m ó­
w ił p. K asz ta  -  p o s łu g u je  s ię  w y k a z e m  sp r z ę tu  r e h a b il i­
ta c y jn e g o  d la  n ie w id o m y c h  z la t  70-tych . J e s t  to  n a j-

j e s t  z a k ła d e m  p r a c y  c h r o n io n e j , a z a s a d ą  j e s t  ab y  
w s z y s tk ie  sp ó łk i Z w ią z k u  o s ią g n ę ły  te n  s ta tu s .  T a k ie  
r o z w ią z a n ie  j e s t  d la  n a s  b a rd zo  k o r z y s tn e  i  n ie w id o ­
m y m  w  n ic h  z a tr u d n io n y m  d a je  m o ż liw o ść  k o r z y s ­
ta n ia  z fu n d u sz u  r e h a b ili ta c j i .  W  K ie lc a c h  n p . u p a d ła  
sp ó łd z ie ln ia  n ie w id o m y c h , a le  o b ie k ty  i  c a ły  m a ją te k  
z o s ta ł p r z e k a z a n y  ZG P Z N . Z a tr u d n ia m y  ta m  n ie w id o ­
m y c h , n a  b a z ie  in te r n a tu  p o w sta ł d om  p o m o c y  sp o łec z ­
n e j . C h c em y  m a ją te k  l ik w id o w a n y c h  z a k ła d ó w  n ie w i­
d o m y c h  p r z e jm o w a ć  i  z a k ła d a ć  sp ó łk i, a b y  l ik w id o w a ć  
w  te n  sp o só b  b ezr o b o c ie  w śr ó d  n ie w id o m y c h . O b ecn ie  
p r a c u je  w  z a k ła d a c h  p r a c y  c h r o n io n e j  5 ty s . in w a li­
d ów , k ie d y ś  w  s p ó łd z ie ln ia c h  p r a c o w a ło  11 ty s . P o d ­
su m o w u ją c  źr ó d ła  d o ch o d u  to: 1/5 n a sz e j  d z ia ła ln o śc i  
o p ła c a  P F R O N , n a jw ię k s z y m  sp o n so r e m  j e s t  M in is te r ­
s tw o  Z d ro w ia , p r o d u k c ję  p o d r ę c z n ik ó w  f in a n s u je  M i­
n is te r s tw o  E d u k a c ji, M in is te r s tw o  P r a c y  — d o m y  p o ­
m o cy  sp o łe c z n e j. P o m a g a ją  ta k ż e  lo k a ln e  w ła d z e  s a ­
m o r z ą d o w e  w s p ie r a ją c  d z ia ła ln o ść  k ó ł te r e n o w y c h
i  o k r ę g ó w  PZ N .

Polski Związek Niewidomych powstał w r. 1951 
z  połączenia Związku Pracowników Niewidomych
i Związku Ociemniałych Żołnierzy Rzeczypospolitej 
Polskiej. Celem PZN je s t poprawa warunków życia 
inwalidów wzroku, zwiększenie ich uczestnictwa w ży­
ciu kulturalnym i dostępu do edukacji. PZN ma obec­
nie ponad 80 tysięcy członków lecz występuje jako  
rzecznik spraw około 6 tysięcy' inwalidów wzroku nie 
będących formalnie jego członkami -  czy tam y  w  dołą­
czonej do m a te ria łó w  p o k o n fe ren cy jn y ch  u lo tce.

Z d an y ch  u zy sk an y ch  w  B iu rze  P e łn o m o cn ik a  do 
S p ra w  Osób N iep e łn o sp raw n y ch  d o w iadu ję  się, że na  
środk i finansow e pozosta jące  do dyspozycji P o lsk iego  
Z w iązku  N iew idom ych  sk ład a ją  się  d o tac je  z M in is te rs t­
w a Z drow ia w  w ysokości 90 m ld  zł, P F R O N  — 55 m ld, 
M in isterstw o  E d u k a jc i -  18 m ld. D aje  to  k w o tę  163 m ld 
złotych, a w  p rze liczen iu  n a  po jedynczego  cz łonka Z w iąz­
k u  ( 80 tys. członków ) k w o tę  p o n ad  2 m iliony  zł. P a ń s tw o ­
w y F u n d u sz  R eh ab ilitac ji O sób N iep e łn o sp raw n y ch  obej­
m u je  sw ą o p iek ą  finansow ą p o n a d  4 m in  osób, d y sp o n u jąc  
5 b ilionam i zło tych, co w  p rze liczen iu  n a  osobę daje  k w o tę
1 m iliona 250 tys. złotych.

K azim ierz KO W ALSKI
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Sprawy międzynarodowe
W ramach naszego cyklu, w którym przedstawiamy prace Komisji Wspólnot 

Europejskich, których celem jest umożliwienie osobom niepełnosprawnym samo­
dzielnego życia, przedstawiamy kolejną ich informację dla prasy, sygnowaną 
IP(93)147, a dotyczącą realizacji programu HELIOS II. Co prawda od daty jej 
wydania minie niedługo rok, jednak ten nowatorski program realizowany będzie 
do końca 1996 roku, zasługuje zatem na prezentację.

Szczegółowe informacje na temat programów HELIOS II i HANDYNET 
-  w najbliższych numerach „Naszych Spraw”.

Bruksela, 26 lu ty  1993

PRZYJĘCIE PROGRAMU 
HELIOS H NA RZECZ OSÓB 

NIEPEŁNOSPRAWNYCH

R a d a  M in is tró w  Przem ysłu  p o d ­
ję ła  na posiedzeniu  w dn iu  
25.02.1993 U chw ałę o p o w o ła ­

niu do  życia p rzez W sp ó ln o tę  E u ro ­
pejską trzeciego p ro g ram u  na  rzecz 
osób n iepełnospraw nych  -  p ro g ram u  
H E L IO S  II.

P rog ram  H E L IO S  II realizow any 
jest przez K om isję  W sp ó ln o t E u ro ­
pejskich i m a  n a  celu udzielenie p o ­
m ocy p rzy  w yrów nyw aniu  szans 
osób  n iepe łnosp raw nych  i p rzy w ra ­
caniu  ich d o  społeczeństw a. P rog ram  
ten realizow any je s t od 1.01.1993 do  
31.12.1996 i sk ład a  się z pięciu g łów ­
nych b loków  tem atycznych:
— rehab ilitac ja  fu n k c jo n a ln a  osób  
n iepełnospraw nych ,
— w łączenie o sób  n iep e łn o sp raw ­
nych d o  system u kształcen ia ,
— w ykształcenie o sób  n iep e łn o sp ra ­

w nych i w łączenie d o  życia zaw o ­
dow ego,

— niezależność ek o n o m iczn a  osób  
n iepełnospraw nych,
— niezależność socja lna  i p ro w ad ze­

nie p rzez osoby  n iepełnosp raw ne 
n iezależnego try b u  życia.
P rog ram  H E L IO S  II m a  na celu

ko n ty n u o w an ie  i p o p raw ę w ym iany 
in form acji pom iędzy  państw am i 
członkow skim i W sp ó ln o ty  E u ro p e js­
kiej, p rzy  ścisłej w sp ó łp racy  o rg a n i­
zacji p o zarządow ych  i k ra jow ych  rad 
osób n iepełnospraw nych . G łów nym  
celem jest p rzy  tym  -  w spó ln ie  z p a ń ­
stw am i cz łonkow skim i i o rg an iza ­

cjam i -  dążen ie  d o  takiej po lityk i 
W sp ó ln o ty  w dziedzinie w zajem nej 
w spó łpracy , k tó ra  by łaby  o p a r ta  na 
godnych  polecen ia  dośw iadczen iach  
o raz  n a  innow acy jnych  i sku tecznych  
dz ia łan iach  w k ra jach  cz łonkow ­
skich.

W ram ach  p ro g ram u  H E L IO S  II 
m a ją  być m iędzy  innym i k o o rd y n o ­
w ane, p o b u d zan e  i rea lizow ane n a ­
stępu jące  dzia łan ia :
-  W ym iana in fo rm acji i d o św iad ­

czeń (zw iedzanie, p ra k ty k i, sem i­
naria ).

-  U d o s tę p n ia n ie  d an y ch  d o ty czą ­
cych techn icznych  śro d k ó w  p o m o ­
cy d la  o só b  n iep e łn o sp raw n y ch  za 
pośred n ic tw em  k o m p u tero w eg o  
system u in fo rm acy jn eg o  H A N ­
D Y N E T .

-  D ążen ie  d o  udzia łu  osób  n iepe łno ­
sp raw n y ch  w  realizacji innych  p ro ­
g ram ó w  W sp ó ln o ty  w  tak ich  dzie­
dz in ach  ja k  w ykształcen ie, now e 
techno log ie , w y m ian a  m łodzieży  
itd .

-  D o in fo rm o w an ie  i uw rażliw ienie 
społeczeństw a.
P odczas realizacji p ro g ra m u  K o ­

m isja  będzie w sp ie ran a  p rzez  trzy 
g rem ia  -  K o m isję  D o ra d c z ą , E u ro ­
pejskie F o ru m  O só b  N iep e łn o sp raw ­
nych i Z espó ł ds. K o n ta k tó w , k tó ­
rych to  grem iów  w p ierw szym  rzędzie 
cz łonkam i są przedstaw iciele  p ań stw  
członkow sk ich  i eu rope jsk ich  o rg a n i­
zacji osób  n iepełnosp raw nych .

H E L IO S  II je s t trzecim  p ro g ra ­
m em  W sp ó ln o ty  realizow anym  n a  
rzecz o só b  n iepe łnosp raw nym . Jest 
on  n astęp cą  p ro g ra m u  H E L IO S  I, 
k tó ry  trw a ł od 1988 d o  1991 ro k u . 
B udżet p rzeznaczony  na  ok res rea li­
zacji tego  p ro g ra m u  w ynosi 37 m ilio ­
nów  E C U .

„NASZE SPRAWY”



ZAMACH NA SZKOŁY INWALIDÓW
W o s ta tn ie j d ek ad z ie  w rześnia, 

K o m ite t Społeczny R ady  M i­
n istrów  zadecydow ał aby  d o  ko ń ca  
tego ro k u  szko lnego  rozw iązać in ­
w alidzkie O śro d k i R ehab ilitacy jn o - 
Z aw odow e. Jest ich osiem . K sz ta łcą  
p ó łto ra  tysiąca uczniów . N ajw iększe 
są z lokalizow ane w K rak o w ie , P o ­
znan iu , W roc ław iu , T arn o w sk ich  
G ó rach  i C horzow ie . M in is te rs tw o  
Pracy za rzu ca  im  niski poziom  n a u ­
czania o raz  kształcen ie  w zaw odach , 
na  k tó re  nie m a  zap o trzeb o w an ia  na 
rynku  pracy .

U źród ła  tej decyzji leży b rak  pie­
niędzy. D aw niej były fin an so w an e  
przez w ojew odów . W  tym  ro k u  k osz­
ty pok ryw a Państw ow y F u n d u sz  R e­
habilitacji O sób  N iepe łnosp raw nych . 
Z adłużenie  sięga p raw ie  3 m ilia rdów  
złotych.

M in is te r E d u k ac ji zapew nia , że 
w m iejscu zam ieszkan ia  czekają  na 
m łodzież inw alidzką  w olne m iejsca 
w szkołach  pow szechnych . K rajow y  
U rząd  Pracy obiecuje, żc zo rgan izu je  
kursy  kw alifikacy jne d la  421 n iepeł­
nospraw nych , k tó rzy  ukończyli 18 
rok  życia.

Przeciw  tym  postan o w ien io m  z a ­
p ro testow ało  p ro n o  pedap o eiczn e

zak ład ó w  zag rożonych  likw idacją 
o raz  działacze organizacji inw alidz­
kich. N o ty  p ro testacy jn e  p rzesłano  
do  p rezy d en ta  R P  i na  adres rządu .

Inw alidzi o raz  ich w ychow aw cy 
tw ierdzą , że p o stan o w ien ia  „są  szko­
d liw e” . Są zbulw ersow ani n ie sp ra ­
w iedliw ą oceną działa lności z ak ła ­
d ó w  w ydaną p rzez M in iste rstw o  P ra ­
cy. Z a rzu ca ją  oni P ełnom ocnikow i 
do  S p raw  O sób  N iepe łnosp raw nych , 
że nie przedstaw ił kom pleksow ego 
p ro g ra m u  rehab ilitac ji m łodzieży in ­
w alidzkiej, a pierw szym  i o sta tn im  
jego  pociągnięciem  w tym  zakresie  
jest likw idacja  tego. co  zosta ło  stw o­
rzone na trw ałych  i zw eryfikow anych  
podstaw ach .

P ro testu jący  pow ołu ją  sic na p o ­
stano w ien ia  o bow iązu jące  p ań stw a  
cz łonkow sk ie  R ady  E u ro p y , d o ty ­
czące po lityk i w obec ludzi n iepełno­
spraw nych , a także  na p ro jek t K arty  
P raw  O sób  N iepełnospraw nych  ro z ­
p a trzo n y  i zaak cep to w an y  p rzez K o ­
m ite t Społeczny R ady  M in istrów . 
P o d k reśla ją , że ich d z ia ła lność  jest 
zgodna  z tym i d o k u m en tam i, a p ro ­
p o n o w an e  p rzez nich w ie lok ro tn ie  
zm ianv o rean izacy jne  nowe urepu lo -

w an ia  p raw n e  i finansow e nigdy nie 
były wzięte pod  uw agę.

M in is te ria ln y  pom y sł p o m ija  pe­
wien „ d ro b ia z g ” , d la  inw alidów  m a ­
jący  kluczow e znaczenie. Ze w zględu 
na stop ień  i rodzaj schorzeń  o raz  
dysfunkcji, nie każdy  inw alida  jest 
w stan ie  uczestniczyć w życiu ś ro d o ­
w iska z in teg row anego . Z  przyczyn 
obiek tyw nych  zaw sze będą  tacy , k tó ­
rym  trzeba  stw orzyć  specjalne w a­
runk i d o  n auk i i p racy . T ak ie  m iejsca 
m o żn a  lekcew ażąco  nazyw ać „ in k u ­
b a to ra m i”  a lb o  „ g e ttem ”  ale trzeba  
p am iętać , że nie są one kaprysem  ale 
sm u tn ą  k on iecznością  życiow ą. Z a ­
m iast je  likw idow ać należałoby  p o ­
m yśleć o tym , ja k  polepszyć sytuację 
ludzi skazanych  na o g ran iczen ia  eg­
zystencjalne i co  z rob ić  ab y  k o n ta k ty  
z  „w ielkim  św ia tem ” nie burzy ły  ich 
spoko ju .

N a  p rzym usow ą reorgan izację
i z całą pew nością  uciążliw e prze­
p row adzk i m uszą  się p rzygo tow ać 
niew idom i, głusi o raz  ludzie p o ru sza ­
jący  się na  w ózkach  inw alidzkich , 
zdobyw ający  w ykształcenie na p o ­
ziom ie zaw odow ym , średn im  i p o ­
m a tu ra ln y m . W k ra ju , w k tó rym  nie 
ty lko  insty tucje  pub liczne  ale także 
całe m ia s ta  są najzw yczajniej n iedo­
stępne d la  inw alidów , bo  z a b a ry k a ­
d o w an e  b arie ram i a rch itek to n iczn y ­
m i i technicznym i, decyzje u stęp u ją ­
cych m in is tró w  i o sób  z ich o toczen ia  
w ydają  się d ość  sw aw olne i n ieprze­
m yślane. N aw et zw olennicy, m o d ­
nych o s ta tn io  haseł m iędzyśrodow is- 
kow ej in tegracji społecznej m a ją  k ło ­
p o t z w yobrażeniem  sobie jednego  
lub dw u w ózków  inw alidzkich  
w zw ykłej klasie przeciętnej polskiej 
szkoły, m ieszczącej się na  jak ie jś  tam  
kondygnacji. W śród  inw alidów  zn a j­
d u ją  się tacy , k tó rzy  i to  przeżyją. Ale 
czy wszyscy m o g ą  i m uszą być b o h a ­
teram i?

Henryk SZCZEPAŃSKI
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WOZiROlM w  Częstochowie

„CHCEMY MIEĆ MAKSIMUM INFORMACJI
0  PRACODAWCY”

W zakresie zatrudnienia osób nie­
pełnosprawnych najprężniejszy 
jest sektor prywatny, który two­

rzy najwięcej nowych stanowisk. Znacz­
nie zaktywizowała się również „budże­
tówka” zatrudniając 48 osób niepełno­
sprawnych -  i ma to tendencję zwyżkową
-  także stowarzyszenia i organizacje spo­
łeczne -  30 osób.

Bardzo istotne jest to, iż w skali global­
nej zatrzymany został w Częstochows- 
kiem spadek zatrudnienia w spółdziel­
niach inwalidów, jego stan utrzymuje się, 
rozpoczął się nawet niewielki wzrost. 
Zdaniem Ew y Hrehorów -  kierownika 
WOZiRON -  sytuacja gospodarcza tych 
spółdzielni jest poprawna, te które były 
„w dołku” (m.in. „Odrodzenie” w Oleś­
nie) pomału zeń wychodzą, zaczynają też 
podpisywać umowy z Ośrodkiem na nowe 
stanowiska pracy.

Szkolenia -  mówi ona -  organizujemy 
w kierunkach wskazanych przez praco­
dawców, na ich konkretne wnioski. Zdecy­
dowanie dominują komputerowe (z za­
kresu księgowości i rachunkowości), które 
organizujemy dwuetapowo, eliminując 
osoby, które nie sprawdziły się na etapie 
wstępnym. Cieszy nas stosunkowo duży, 
bo 80 procentowy w skaźnik zatrudnienia  
szkolonych. Poszukiwane są najbardziej 
osoby do obsługi wtryskarek, m aszyn  
dziewiarskich, ksero, pakowaczek, pra­
cownicy do wytwórni makaronów, dozor­
cy, sprzedawcy i mechanicy.

Chcielibyśmy mieć m aksimum infor­
macji o pracodawcy osób niepełnospraw­
nych, najchętniej refundujemy koszty 
utworzenia stanowisk pracodawcom do­
świadczonym, którzy dają gwarancję 
trwałości i stabilności stosunku pracy. 
Minimum, którego żądam y to półroczny 
staż zakładu i dotychczasowe zatrudnie­
nie co najmniej jednego pracownika. To 
nasze generalne zalecenie, nie wymóg fo r ­
malny, aczkolwiek każdy wniosek bada­
my bardzo skrupulatnie. Mamy -  jak  
wszyscy -  kłopoty z  precyzyjnym  okreś­
leniem definicji stanowiska pracy, stara­
my się -  nie przekraczając granic prawa
-  być elastyczni i w przypadkach ciągów 
technologicznych analizujemy ilość nie­
zbędnych do obsługi stanowisk szczegól­
nie dokładnie.

Przy refundacji kosztów większej ilości 
stanowisk, rozpisujemy ją  na kilka  
transz.

Bywały też zupełnie „szalone” propo­
zycje tworzenia stanowisk, np. dla por­
tiera, który m iał być zatrudniony propo­
nowano najpierw zbudować portiernię, 
potem zainstalować telewizję przemysło­
wą.

Likwidacja barier architektonicznych 
przebiega w Częstochowie w trzech za­
kresach:
-  w budynkach użyteczności publicznej,
-  w ciągach komunikacyjnych,
-  na wnioski indywidualne (złożono ich 
dziesięć).

Zaczęto od siebie -  siedziby WOZiRON
-  gdy jeszcze nie było na ten cel limitów
-  zbudowano imponujący podjazd do 
urzędu, z automatycznie otwieranymi 
drzwiami, zlikwidowano progi, poszerzo­
no niektóre otwory drzwiowe i przystoso­
wano toalety. W najbliższych planach
-  pełna adaptacja gmachu Urzędu Miasta 
dla potrzeb osób niepełnosprawnych (U- 
rząd ma pokryć 30% jej kosztów, PFRON
-  70%), także siedziby ZUS, likwidacja 
barier w ciągu komunikacyjnym Trzech 
Alej i ulic przylegających (obniżono k ra­
wężniki na przejściach, wydzielono par­
kingi, sygnalizacja dźwiękowa i inne roz­
wiązania specjalistyczne).

Do realizacji tego tematu -  mówi Ewa 
Hrehorów -  władze terenowe podchodziły 
początkowo nieufnie i z „pewną taką  
nieśmiałością”. Jednak po likwidacji ba­
rier w ciągach komunikacyjnych w pier­
wszej gminie w Kroczycach, przyjeż­
dżali tam wójtowie z gmin sąsiednich, by 
ze zdumieniem stwierdzić, że to 7nożna 
zrobić, że to działa! Jest coraz większe 
zrozumienie dla tych spraw, apetyty zna­
cznie wzrosły, ciągle napływają nowe 
wnioski i -  jeśli tylko wystarczy środków
-  plan do realizacji w tym  roku będziemy 
musieli korygować.

Firma „BAJPAX” z Częstochowy jest 
projektantem i producentem podnośni­
ków pionowych do żądanej wysokości, 
pracują już one w Rejonowych Urzędach 
w Oleśnie i Myszkowie oraz u osób in­
dywidualnych. W fazie projektowania są 
podnośniki dla ZUS i warsztatu terapii 
zajęciowej, który powstaje w Oleśnie. 
Prócz dużej funkcjonalności mają one ten 
zasadniczy plus, że są o ok. 50% tańsze, niż 
zachodnie.

Dofinansowanie do indywidualnego 
sprzętu rehabilitacyjno-ortopedycznego 
realizowano w bardzo niewielkim zakre­
sie, ze względu na jego niedookreśloność

pracownicy WOZiRON są otwarci i goto­
wi, chętnie podejmą te działania, jeśli 
właściwy sprzęt przyczyni się do uzys­
kania, bądź podtrzymania pracy przez 
osoby niepełnosprawne.

Ostatnim tem atem  o jaki pytaliśmy 
w częstochowskim WOZiRON były poży­
czki na rozpoczęcie samodzielnej działal­
ności gospodarczej. Udzielono ich w roku 
ubiegłym 29; średnia jednostkowa wyso­
kość pożyczki wynosiła 74 min zł. Prze­
znaczono je głównie na handel, dystrybu­
cję towarów, zakłady krawieckie i inne, co 
razem stanowi szeroki zakres produkcji
i usług, z ubojnią drobiu włącznie. Są 
incydentalne kłopoty ze spłatą kredytów, 
bywa, że działalność gospodarcza nie jest 
uruchamiana lub jest zawieszana. Ośro­
dek bada każdy przypadek, reaguje in­
dywidualnie -  od przedłożenia okresu ka­
rencji spłaty, po oddanie sprawy do sądu. 
To ostatnie czynią „z ogromnym bólem 
serca”.

Od połowy grudnia obniżono -  mocą 
decyzji Wojewódzkiego Urzędu Pracy 
w Częstochowie odsetki od kredytów 
udzielanych indywidualnie osobom nie­
pełnosprawnym. Ustawa określa wszak 
tylko górną granicą oprocentowania, 
w stosunku do kredytu refinansowego 
NBP, w wysokości do 50%. W Częstocho­
wie wynoszą one zatem:
-  5% -  dla absolwentów szkół ponad­

podstawowych poszukujących 
zatrudnienia,

-  20% -  dla nie posiadających upraw­
nień do świadczenia z ubezpie­
czenia społecznego (renty),

-  25% -  dla zwolnionych z zakładów
pracy z przyczyn leżących po 
stronie tych zakładów (np. na 
skutek likwidacji),

-  30% -  dla wszystkich pozostałych
osób niepełnosprawnych

Ryszard RZEBKO
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„ N o w e  Życ ie"

NIE TYLKO WAGI 
RÓWNIEŻ „SINELI”
S półdzielnia „Nowe Życie” funkcjonuje 41 lat. Zaczynali od 

produkcji prostych narzędzi ogrodniczych, okuć, wag 
osobowych (łazienkowych). Tyleż samo ma produkcja 

żelazek. Dzisiaj produkują ich dwa typy: lżejsze (ale ze stopą 
żeliwną) i ciężkie -  krawieckie. Uzupełniają produkcję najwięk­
szego potentata w kraju w Nowej Dębie, który produkuje 
głównie żelazka lekkie.

Dzisiaj spółdzielnia produkuje przede wszystkim: przepływo­
we ogrzewacze wody: „Sineli 2” -  o mocy 2,2 kW, „Sineli 3”
-  o mocy 3,3 kW oraz „Sineli 4” o mocy 4 kW. Są to ogrzewacze 
jednopunktowe. „Sineli 3„ i „4” w wersjach z wylewką lub 
prysznicem. Produkowane są w oparciu o własne opracowania, 
które powstały w spółdzielni. Posiadają odpowiednie zezwole­
nia, atesty i spełniają polskie normy. Wszystkie są dostosowane 
do napięcia 220 V.

Jest to oczywista wyższość w stosunku do ogrzewaczy zachod­
nich -  stwierdziła pani wiceprezes Teresa Wiklik - k tó re  bardzo 
często re względu na wysoką moc nie nadają się do naszych 
mieszkcń. Jest to produkcja wiodąca, dająca wartościowo połowę 
naszego obrotu miesięcznego. ,,Sineli" -  to już jest nasz znak 
firmowy (Si -  to skrót: spółdzielnia inwalidów, ne/li -  to 
początkowe litery angielskich wyrazów: new life — co znaczy: 
nowe życie).

Poza ogrzewaczami spółdzielnia „Nowe Życie” produkuje 
3 rodzaje wag osobowych, dwa rodzaje wag kuchennych, 
zestawy działkowicza (różne elementy z wymienną rączką), 
opiekacze do drobiu, uchwyty do akumulatorów i filtry do 
wody mające podwójny układ filtrowania -  ceramiczny i na 
węgiel aktywowany. Na Targach Poznańskich doskonale zdał 
egzamin egzemplarz wystawowy. Wystawcy z sąsiednich stoisk 
przefiltro wy wali wodę na kawę i herbatę dla siebie i swoich gości 
przez cały czas trwania targów!

Nowością są elektryczne grzejniki „SIN TH ER M ” o niekon- 
wencjoT. lnym rozwiązaniu konstrukcyjnym. Element grzewczy 
to tkai.ina z włókna szklanego napełniona grafitową masą 
grzejną w postaci pasków miedzianych z przylutowanymi 
przewodami doprowadzającymi napięcie.

Są to różnokolorowe płyty o zróżnicowanych wymiarach: 
60 x 4(1; 80 x 60; 100 x 60 i mocy odpowiednio: 200 W; 400 W; 
500 W, w ramie z kształtowników aluminiowych. Ponieważ nie 
są wyposażone w wentylatory lub dmuchawy wymuszające ruch 
powietrza, pracują całkowicie bezgłośnie. Pani wiceprezes mówi 
z entuzjazmem o grzejniku, ale zdaje sobie sprawę, że czeka ich 
ciężka batalia ze stereotypami myślenia i rozprowadzania.

Trudno dotrzeć do klienta i przekonać go, że tak mata moc 
rzeczywiście może ogrzać pomieszczenie. Mamy pozytywne opi­
nie instytucji b udających efektywność grzejników. Badania, które 
przeprowadziliśmy m.in. na Politechnice Śląskiej wykazały, że 
30% jest to promieniowanie w zakresie podczerwieni. Nie czuje się 
hezpośie Iniego ciepła, a cały organizm j j  odczuwa. Oprócz tego, 
że grzeje to jeszcze leczy — np. blizny pooperacyjne czy reuma­
tyzm. Aby ogrzać większy pokój można podłączyć 2 lub więcej 
grzejników, pobór mocy będzie w granicach 1500 W.

Oprowadza nas po terenie spółdzielni. Nie mają kłopotów 
/  powierzchnią. Duże hale, dużo przestrzeni.

Pracują na siebie z minimalnym zyskiem. Nie stać ich, co 
prawda, na nowe inwestycje ale na promocję swoich wyrobów
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chce być widoczne

I ŻELAZKA,
I „SINTHERM”
nie żałują. Wszyscy w spółdzielni rozumieją już konieczność 
takiego wydatku. Swoje wyroby sprzedają również w sklepie 
firmowym, potrafią się zareklamować. M ają dział marketingu, 
który pracuje nad odpowiednią promocją wyrobów.

Na Targach Poznańskich już po raz drugi zorganizowaliśmy 
promocyjny konkurs w formie krzyżówki. Losowanie odbywało 
się przy naszym stoisku, a nagrodami były nasze wyroby. Sprawą 
reklamy, wcześniejszego awizowania, imiennego wręcz zaprasza­
nia handlowców na targi zajął się dział marketingu. To daje 
efekty. Może nie od razu, ale na pewno już  tv najbliższej 
przyszłości. Po prostu chcemy być widoczni!

W trudnym okresie lat 80/90 musieli stawić czoła wielu 
problemom. M usieli nawet na krótki czas wstrzymać całkowicie 
produkcję. Dali sobie r a d ę -n a  koniec 1993 roku obrót wyniósł 
około 28 mld. W 1993 roku rozpoczęli produkcję wielu nowych 
wyrobów ale musieli dokonać koniecznych redukcji zatrud­
nienia. Na początku 1993 roku było zatrudnionych 320 csób, 
obecnie ponad 280. Około 52% zatrudnionych stanowią osoby 
niepełnosprawne, z I i II grupą jest prawie 12%.

Dzisiaj mają już inne problemy. Sporym kłopotem  -  mówi 
Teresa W iklik- je s t  duża bezwładność płatnicza naszych odbior­
ców. Surowiec musimy kupować za gotówkę lub wręcz na 
przedpłaty -  natomiast mało odbiorców płaci gotówką, mimo

systemu upustów; większość z  nich przedłuża terminy płatności, 
a niektórzy z nich naw et,,znikają". Z  tym problemem nie my !edni 
musimy sobie radzić. Przepływ pieniędzy jest na tyle zniekształ­
cony, że miewamy chwilowe kłopoty płatnicze, co chyba jest 
charakterystyczne dla wszystkich producentów rynkowych.

Myślą o nowych wyrobach, zróżnicowaniu już istniejących. 
Korzystają z dopłat dla 43 zatrudnionych osób niepełnospraw­
nych ze schorzeniami neuropsychicznymi. Pomagają w zakupie
i zaopatrzeniu w sprzęt ortopedyczny i rehabilitacyjny, ułat­
wiający życie. Dla osób z l i II grupą są to dotacje, a dla III grupy 
dofinansowanie uzależnione od wysokości wynagrodzenia. Słu­
ży temu zakładowy fundusz rehabilitacyjny.

W lutym 1992 roku na uruchomienie m.in. produkcji prze­
pływowego ogrzewacza wody wzięli pożyczkę z PFRON w wy­
sokości 3,5 mld -  umorzono im 1,4 mld. W latach 1992-93 
w oparciu o refundacje z W OZiRON utworzyli 5 nowych 
stanowisk pracy dla osób niepełnosprawnych.

Co fobimy, że jakoś sobie radzimy? Wchodzimy w nowe w) roby
-  mówi pani wiceprezes -  do tego własnymi silami.

N a jesiennych targach „Domexpo” w Poznaniu zauważono 
ich kolorową, nowoczesną ekspozycję. Efekty mieli prawie od 
razu i pewnie jeszcze długo będą mieli interesujące oferty. 
Trzeba umieć wydawać, wiedzieć na co i umieć cieszyć się 
z powodzenia.

„Nowe Życie” z pewnością potrafi to robić.
Iw ona K U C H A R SK A
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BOB CHCE „BURZY MOZGOW"
B iuro Obsługi Biznesu (BO B) w  Częstochowie jest 

firmą audytory jno-konsu ltingow ą, przeprowadzającą 
na użytek innych przedsiębiorstw analizy m arketingowe i 
handlowe, udziela porad prawnych i podatkowych, św iad­
czy usługi z zakresu księgowości i rachunkowości oraz 
inne. Skąd zainteresowanie naszej Redakcji tym przedsię­
biorstwem?

Jest ono związane z osobami niepełnosprawnym i i ich 
pracodawcami w  trojaki sposób. Po pierwsze w spó łw łaś­
cicielem firm y jest Narcyz Janas, członek Rady Krajowej 
Izby Gospodarczo-Rehabilitacyjnej, w  której jest on jedy­
nym reprezentantem prywatnych pracodawców. Po drugie 
BOB zatrudnia osoby niepełnosprawne, po trzecie w yspec­
jalizowało się w  świadczeniu swoich usług na rzecz za-

programu naprawczego.
Biuro Obsługi Biznesu przygotow ało -  na zhcenie 

PFRON -  m.in. analizę stanu gospodarczego Spółdzielni 
N iewidomych im. Braille'a w  Kędzierzynie-Koźlu i opraco­
wało program jej restrukturyzacji. Przyjęto je, a nawet 
zapłacono, „scho dy" zaczęły się jednak w  momencie prób 
jego realizacji, o co usilnie zabiegali p racow nicy Biura. 
Pewne ich zdumienie wzbudził fakt prawie niemożliwości 
dotarcia do prezesa M iłka, odsyłanie od drzwi do drzwi i 
traktowanie niemalże jak intruzów. Kontakt bezpośredni 
um ożliw ił im dopiero prezes KIG-R -  J. Modrzejewski i być

może to w łaśnie uratowało Braille'a przed upadkiem i 
likwidacją.

Duże szkody pow oduje  brak pewnego generalnego w y ­
tyczenia k ierunków  restrukturyzacji spółdzielni inw a lidów , 
a szczególnie spółdzie ln i n iew idom ych; ci ostatni mają 
bardzo ograniczone m ożliwości pracy. Pewne ogó ln ikow e 
zasady, pseudo-szkolenia, na których wygłasza się o gó l­
n ikowe referaty, niczego zupełnie nie dają. Firmy konsu ltin ­
gowe, które m ogłyby to czynić, zupełnie ze sobą nie 
współpracują -  a raczej nawet traktują się z pewną podej­
rzliwością, brak jest twórczej „bu rzy m ózgów " w  tym 
zakresie.

Z restrukturyzacją zakładów spółdzielczych łączy się 
gwałtow na potrzeba uruchomienia szerokich szkoleń dla

ich pracow ników  i 
to nie ty lko kadry. 
Osoby niepełno­
sprawne zatrudnia­
ne były dawniej przy 
prostej produkcji, 
teraz jedynym  dla 
nich ratunkiem i 
sposobem przetrwa­
nia jest wejście w  
nowoczesne, w y ­
dajne technologie.

Zdaniem k ie row ­
nictwa Biura Obsłu­
gi Biznesu stały 
przyrost prywatnych 
zakładów pracy 
chronionej to ten ­
dencja naturalna. 
Jednak klim at w o ­
kół n ich nie jest jesz­
cze bez zarzutu, w ie ­
le urzędów traktuje 
ie z pewną podejrzli­
wością -  „p ry w a ­
ciarz chce się doro­
bić na inw alidach".

BOB w ystąpił z 
w ielom a ciekawymi 
in icjatywam i, m.in. 
zaproponował po ­
wołanie Agencji 
M arketingowej i 
banku danych dla 

potrzeb gospodarczych pracodaw ców  osób niepełnospra­
wnych i ich samych. Działałaby ona w  oparciu o sieć swych 
terenowych przedstawicieli, którym i m ogliby być uczest­
n icy piogramu „W ykształcenie tw o ją  szansą".

Aktualn ie -  na zlecenie KIG-R -  Biuro przygotowuje 
programy naprawcze dla spółdzielni „S in k o " z Łodzi i 
„Szczotkarz" z Dąbrowy Górniczej.

Oprać, (rhr)

Serwis Fotograficzny Dodatku:
★ Zespół „Naszych Spraw" ★ Archiwum  „N S "
★ SZZ „U n iw ersum "

kładów  pracy chro 
nionej.

Bardzo dobrze 
m ówi szefowa BOB 
pani M aria  Chabe
-  współpracuje s i 
nam z firm am i pry  
watnymi. Działają o 
ne elastycznie i  dos 
kona/e wiedzą czeg 
chcą, co nie zawsz 
pow iedzieć można 
przedsiębiorstwach  
państwowych.

M ieliśm y ju ż  u 
przednio styczność 
problem am i osó 
niepełnosprawnych, 
znaliśmy ustawę 
zatrudnianiu i  reha 
b ilita c ji oraz m ożli 
w ości jakie on 
stwarza, tworzyła s i 
wreszcie KIG-R. 
któ re j statut b y ł bar­
dzo obiecujący.

W tym kontekście 
mieliśmy nadzieję, 
że działanie na rzec. 
zakładów prac 
chronionej moż 
być rzeczywiści, 
twórcze, nie będzieJ 
tworzeniem opraco 
wań na półki, lecz da m ożliwość wdrożenia przyjętego
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